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Sensacje w procesie Iow. Doboszyńskiego
Narada marszałków Niemiec i Włoch
Przymierze Anglii z Turcją
DoboszyńsKi jest złym  człowiekiem

—  ta k  tw ie rd zi jego adiutant P ło n k a
Narzucają się reminiscencje: blisko 

rok temu na tej samej sali toczyła się 
rozprawa o wypadki krakowskie.

Ton sam, energiczny, taktowny' 
przewodniczący dr. Bartynowski. Na 
law ie przysięgłych ODrońcy. Z innego 
obozu politycznego... Jeszcze nic m a­
ją pola do popisu. Pierwsze przemó­
wienia, odnoszące się do kw estii po­
łączenia sprawy i przekazania sądowi 
przysięgłych, były naogół spokojne. 
Nie wiadomo, kiedy ton i tło się zm ie­
nia... Ława oskarżonych jest różno­
rodna. Inny jej skład niż roku ubie­
głego. Tamci szli ze zgromadzenia, ci 
szli w zwartych szeregach na podbój... 
Byli narzędziem w ręku duchowego 
przywódcy, dążącego do utworzenia 
związku zbrojnego. Napad na poste­
runek policyjny, zagrabienie karabi­
nów, rewolwerów, amunicji Itd W  
jakim celu? Dla zabawki? Chyba nie! 
Grabież towarów sklepowych, n isz­
czenie dobytku mieszkańców Myśle­
nie, plądrowanie m ieszkania starosty, 
przecinanie przewoaów telefonicz­
nych na szosie...

Czyny zgoła różne od tych, o jakie 
oskarżeni byli tamci, którzy protesto­
w ali przeciwko poniewieraniu god­
ności ludzkiej w... „Semperieie“.

ier)

Po przem ów ieniach  sąd udał się 
na naradę, po  k tó re j po podjęciu  
rozp raw y  odczytano orzeczenie.

ODRZUCENIE WNIOSKÓW  
OBRONY

Sąd obrzuca oba w nioski obrony, 
nie w idzi bow iem  żadnego uzasadn ie­
nia dla p rzy jęcia  tych  w niosków .

Po odczytaniu  orzeczenia p rzew od­
niczący zarządził 20-m inutow ą p rzer­
wę.

Po przerw ie ob rona postaw iła  wilio 
sek o zarządzenie przerwry celem  n a ­
radzen ia  się nad  dalszym  postępow a 
niem , w niosek ten  jed n ak  został od ­
rzucony.

ZEZNANIA OSKARŻONYCH
Po odczytan iu  ak tu  o skarżen ia  — 

przystąp iono  do p rzesłuchan iu  o sk a r­
żonych. Jak o  pierw szy zeznaw ał An­
toni P łonka, jeden z głów nych o sk a r­
żonych, k tó ry  stw orzył na sw oim  te 
ren ie  „sekcję o ch ro n n ą"  złożoną z 
•8 do 9 ludzi. W. dm u 22 czerw ca do-

(Dokoficzenic ze str. b-ej)
w iedział się P ło n k a  od  sw oich ludzi, 
że w ieczór o godz, 9-tej odbędzie się 
w pobliskim  iesie zebranie.

P łonka na  p y tan ia  s taw iane pitte* 
przew odniczącego, przyznaje, że ,po 
drodze w stępow ał do okolicznych inie 
szkańców , k tó rych  naw oływ ał do p ó j­
ścia na  zebranie.

Na parę  dni p rzed  najściem  na My­
ślenice dow iedział się P łonka  od Do­
boszyńskiego, że w najbliższym  cza­
sie m a odbyć się „zebran ie in fo rm a­
cyjne". •

ZEBRANIE „INPORMACYJNE“
Z aprzecza, jakoby  on i 80 zn a jd u ­

jących  się n a  zeb ran iu  m ieli jak ie ­
kolw iek p lecaki i rzeczy przeznaczo­
ne do podróży. Ma to uzasadnić, że 
nie byli przygotow ani na  żadne n ap a­
dy i dłuższe w ycieczki. O skarżeni 
p rzyszli ty lko —  tak  sobie —  n a  ze­
b ran ie  in fo rm acy jne.

O skarżony  P ło n k a  „nie w idział" 
zupełn ie k to  Lył n a  zebran iu , jak ą  
drogą szli, zaprzecza, że w m arszu  
b ra li udział row erzyści i że p rzygoto­
w ane były wozy załadow ane. Nic nie 
wie i nic nie w idział.

P ło n k a  p rzyznaje , że gdy zna jdo ­
wali się w m arszu, w ów czas g rupa  by 
ła  złożona z 60 ludzi. Z ostrożnych 
zeznań P łonk i m ożna było wyłowić 
to, że cała  „k o m p an ia"  rozdzieliła  się 
na dw ie części. Sam  P łonka  szedł z 
polecenia Doboszyńskiego w raz z in ­
w alidam i n a  sam ym  końcu  pochodu.

PŁONKA „NIEWINIĄTKO"
Co do sam ego n ap ad u  n a  M yśleni­

ce P łonka znow u nic nie wie. Został, 
jak się tłum aczy —  w starc iu  ran iony  
i pad ł n iep rzy tom ny  n a  ziem ię. Gdy 
się ocknął, dołączył się do swej kom ­
pan ii i w spólnie z n im i poszedł d a ­
lej do lasu  do jakiejś w ioski, nazw y 
jed n ak  n ie znał Nie wie, k to  z o sk a r­
żonych szedł w raz z nim . dopiero  
gdy przew odniczący  odczytuje n az­
w iska, powoli sobie przypom ina.

PŁONKA O DOBOSZYIŚSK1M:
Poza zapy tan iem  p ro k u ra to ra  o k a ­

zuje się, że Doboszyński mówił iż 
„sekcje o c h ro n n e j  będą długo zajęte, 
p rzeto  trzeba zabrać  plecaki. D obo­
szyński zw racał się do Płonki z w szy­
stk im i sprawam*, poniew aż m iał do 
niego zaufanie, jak o  pracow itego  ro ­
botn ika. Płonka nie przypuszczał, że

I)ubv»z.yński jest tak złym człow ie­
kiem, że sprowadzi go na przestępczą 
drogę.

Z aprzecza, by Doboszyński m iał. z 
n im  w dzierać się przem ocą do p o ste ­
ru n k u  PP.y m im o, że św iadkow ie w 
ten  sposób zeznaw ali.

N astępnie zad a ją  p y tan ia o b ro ńcy
Dr. KUŚNIERZ NA W IDOW NI

Adw. K uśnierz. Czy był pan  w n ie­
woli bolszew ickiej?

Osk P łonka: Byłem.
Adw. K.: Czy zna p an  n ieb ezD ie-

czeństw a k o m u n iz m u ?
Osk. P .: Znam
Adw K. Czy wasze sekcje och­

ro n n e  m iały  zapobiegać rozszerzeniu  
się kom unizm u?

Osk. P.. Tak.
Adw. E .. A k to  na  w aszym  teren ie  

p row adzi akcję  kom unistyczną?
Osk. P.: Żydzi. (?!)

NIEPRAWDOPODOBNE
WYJAŚNIENIA

O skarżony długo w yjaśn ia d lacze­
go nie mogt dostać p racy  i jak  w y­
glądały  stosunk i p rzy  o trzym yw aniu  
p iacy . Oto —  tak  w yglądają „w ia ry ­
godne" zeznania —  przy robo tach  
publiczn. k ierow nictw o i po licja  nie 
chc ia ła  zam iejscow ym  (poza M yśle­
nicam i) dać p racy , a naw et raz, gdy 
on p racow ał, przyszli T urow cy —  
tacy  p raw dziw i kom uniści!! —  i...
w ypędzili ich (pod okiem  policji!!!) 
i o cudo —  ci sam i T urow cy nie m ie­
li żadnych trudności w otrzym yw aniu  
pracy!!!

N astępnie zadaje p y tan ia  adw. Sty- 
półkow ski, przy czym  P łonka zeznał, 
ja k  go raz  zab rano  na k o m iraria t za 
u rządzan ie  zebrań  „sekcji o ch ron­
nej" . Raz naw et — opow iada Płon 
k a  —  przyszedł po licjan t do lokalu , 
na  stole leżały gazety, m iędzy in n y ­
mi „E kspress". P o lic jan t zab ra ł ga­
zetę, ośw iadczając, że są to  nielegal 
ne gazety.

P ro k u ra to r: Czy był p an  przy k o n ­
ferencji D oboszyńskiego ze starostą  
myślenickim*?

Osk. P łonka: Byłem
Chodzi o to, że praw dopodobnie 

brzm iały  zeznania, że do p racy  p rzy j­
m ow ano k o m unisłów a nie ich —  fa ­
szystów!! W  tym  m iejscu p rzew odn i­
czący zarządził półgodzinną przerw ę.

NARADA MARSZAŁKÓW NIEMIEC 
I WŁOCH

Berlin. 19 maja. —  Sensacyjne po­
głoski ze źródeł wiedeńskich o przy- 
jeździe M ussoliniego w okresie Zielo­
nych Świąt do Berchtesgaden nie 
sprawdziły się.

Premier Goering, który miał rze­
kom o przywieźć M ussoliniego poeią 
giem salonowym , powrócił z Włoch 
i to sam olotem . Bawił on prawdopo 
dobnie w , Zielone Świątki w Berch­
tesgaden,, a dziś spodziewany jest w 
Berlinie. Tymsamym szanse przyby­
cia M ussoliniego dc Niem iec odwlok­
ły się. Coraz więcej prawdopodobień­
stwa zyskuje teza, że o ile Mussolini 
wogóle- zjawi się w Niem czech w naj­
bliższym czasie, to wizyta szefa rządu 
włoskiego wypadnie w  cze-w cu, lun 
lipcu roku bieżącego. Zamieszkać 
m iałby on wtenczas w  pałacu prezj- 
d*»nta Rzeszy w Berlinie, w  aparta­
m entach, zajmowanych swego ezasu 
przez prezydenta Hindenburga. -

Marszałek Blomberg zjawi się w 
Rzymie dnia 28 bm., ale temat jego 
rozmów nie jest narazie wiadomy.

Ponieważ strona włoska kategory­
cznie z Jem en, o v ata przed dwoma 
dniami pogłoskę, jakoby pomiędzy 
Rzeszą a W łocham i dojść miało do 
podpisania jakiejś ugody wojskowej, 
nie wiadom o zaiem ,, jakie konkretne 
tematy mogą być przedmiotem kon­
ferencji marszałka Bloinberga z sze­
fem rządu włoskiego marszałkiem  
Badoglio?

SOJUSZ ANGLII I TURCJI
Londyn. 19 maja.
Rozmowy dyplom atyczne, prowa­

dzone w Londynie w ciągu ubiegłego 
tygodnia koronacyjnego, miały cha- 
raktci zbyt poufny, by można było 
określić ich doniosłość, jednak ze sfer 
zbliżonych do tutejszego Foreign 
O ffice dowiadujem y się, że minister 
Eden jest z rozmów tych wyraźnie 
zadow olony i że uważa, iż przyczynią 
się one do odprężenia sytuacji euro- 
pi jskicj.

W razie osiągnięcia porozumienia, 
Tureja będzie mogła liczyć na popar­
cie floty angielskiej, zas Anglia —  na 
pomoc bitnej armii tureckiej, liczącej 
półtora m iliona ludzi, oraz na korzy­
stanie z portów tureckich i z dosko­
nałego przed napadem lotniczym  
schronienia na wodach morza Mar- 
mara. WT ten sposób Anglia skutecz­
nie sparaliżuje akcję W łoch na ino 
rzu śródziemnym, zagrażającą bezpie­
czeństwu imperialnych dróg kom u­
nikacyjnych.
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Z dnlg
zm ie n ia ją  się 

c za s y ... i żo łą d k i
Czytaliśmy wczoraj o pewnym Ko­

reańczyku, kióry chce urządzić Kon­
kurs ż ..r łokóv i spodziewa się. że po­
bije tj. przeje wszystkich rywali. Jak 
sic czasy zm ieniają, a z uiemi zw ycza­
je i żołądki! Przed ćwierć wiekiem  
byli „amatorzy44 w głodowaniu, taki 
np. najgłośniejszy z nich Succi zało­
żył się, że przez 30 dni oprócz wody 
nie weźmie nic do ust i zakład wygrał. 
Oczywiście poKazało się potem, że to 
było oszustwo, że przyjaciele podawa­
li mu do szklannej trumny jedzenie.

Być żarłokiem to przyjemniejsza 
chyba rzecz niż głodomorem. —  Ale 
niech ten Koreańczyk tak się me 
chwali — był ktoś, komu on nie do­
równałby i to nie byle kto: sam Lu­
dw ik XIV, król słońca. Pam iętniki 

z owych czasów podają, że król kon­
sum ował na omad: 4 talerze rozm ai­
tych zup, kuropatwę, bażanta, kilka 
sztuk baraniny w sosie, szynkę, ow o­
ce i ciastka, a na deser —  kilka jaj na 
twardo. Tc był prawdziwy król —  w 
jeazeniu! Niech mu któryś z w spół­
czesnych dorówna! Ale też sekcja je­
go zw łok wykazała, że m iai żołądek  
dwa razy' większy, a kiszki dwa razy 
dłuższe niż normalny człowiek.

Zw alanie nadzwyczajnej sesji
S<e gmu i Senatu

W arszawa. PAT —  D yrekto i b iu ra  
praw nego w prezyd ium  R ady M ini­
strów  Paczoski w ręczył dziś pp. m a r­
szałkom  Sejm u i S enatu  zarządzenie 
P. P rezyden ta  R. P. o o tw arciu  sesyj 
nadzw yczajnych  Izb, P rzedm io tem  o- 
b rad  będą następu jące  p ro jek ty  u- 
staw .

O funduszu  k u ltu ry  narodow ej Jó ­
zefa P iłsudskiego, o przed łużen iu  o- 
k resu  u rzędow an ia  tym czasow ych o r­
ganów  ustro jow ych  gm in m. st. W a r­
szawy, o sprzedaży i bezp ła tnym  od­
stąp ien iu  n iek tó rych  nieruchom ości 
państw ow ych, o zm ianie g ran ic  w o­
jew ództw a poznańskiego, pom cisk ie- 
go, w arszaw skiego i łódzkiego, w  sp ra ­
wie zm iany ustaw y z dn ia  11 sierpn ia  
1923 r. o tym czasow ym  uregu low aniu  
finansów  kom unalnych , o likw idacji 
m ienia  upuszczonego, o w ykonyw a­
niu  zasaay n ie in terw encji w spraw y 
w ew nętrzne H iszpanii.

O ra ty fik ac ji k ilk u  protoK ułów  o 
ch a rak te rze  gospodarczym , podp isa­
nych  z W ęgram i, S zw ajcarią, Belgią, 
W . B ry tan ią , Czechosłow acją ' N iem ­
cam i, E stonią, Irak iem  i F ran c ją .

O dodatkow ych k red y tach  na rok 
1935/36, o dodatkow ych k red y tach  na

ro k  1936/37, o dodatkow ych k red y ­
tach  n a  ro k  1937'38.

W  spraw ie zm iany a rt. 2 dek retu  
P rezyden ta  R. P. z dn ia  24 kw ietn ia  
1936 r. o zabezpieczeniu in teresów  o- 
sób, ubezpieczonych w tow arzystw ie 
ubezpieczeń na  życie ,,Phoeni<“ za 
pośredn ic tw em  głów nego p rzed staw i­
cielstw a na Polskę, o zm ianie ustaw y

z dn ia  15 m arca  1935 r. o szkołach 
akadem .ck ich , o Polsk ie j A kadem ii 
L ite ra tu ry  i o zapew nieniu  p racy  i o 
zaopatrzen iu  uczestniKĆw w alk  o n ie­
podległość p ań stw a polskiego.

W  zw iązku z o tw arciem  sesyj n ad ­
zw yczajnych I z b  ustaw odaw czych 
m arszałek  Car w yznaczył posiedzenie 
Sejm u na 21 hm  (piątek).

Ja xie  znaczenie mają
lon<il(/ff«lfie rozłfioiłi/?

Londyn. PAT O becność „  L ondy­
nie z okazji ko ronacji w ielu p rem ie­
rów , m in istrów  sp raw  zagranicznych, 
szefów arm ii i w ogóle osobistości, 
k ieru jący ch  losam i po litycznym i sze­
regu państw  eu ropejsk ich  dała  oczy 
wiście pole do dom ysłów , k tó re  zn a­
lazły swe ujście w fan tastycznych  k o ­
m en tarzach  i k onk luz jach  n iek łó iy ch  
gazet angielskich. Każde spotkanie, 
jak ie  dochodziło do sk u tk u  zarów no 
z m in istram i b ry ty jsk im i z m in. E d e­
nem  naczele, jak  rów nież m iędzy b a ­
w iącym i w Londynie m ężam i stanu , 
dyskontow ane było od razu  na  ła-

Oblicze nowegt rządu w  Hiszpanii
P aryż. PAT. H avas donosi z W alen ­

cji o u tw orzen iu  now ego gabinetu  Ne- 
grina. W  skład  nowego rządu  we­
szli: p rem ier i m in iste r finansów  o- 
raz gospodarstw a narodow ego —-  Ne- 
grin , spraw y zagraniczne —  Jose Gi- 
ra l, obrona narodow a —  Prieto , sp ra ­
w iedliw ość —  M anuel de Iru jo  (nacjo 
n a lis ta  bask ijsk i), spraw y w ew nętrz­
ne —  Lugaza Goisia (soc. podob­
nie jak  P rie to  i p rem ier N egrin), o- 
św iata  i h ig iena —  Hernanciez (kom u­
nista), ro ln ic tw o  —  Irib e  (kom unista) 
roboty  publiczne i k o m u n ik acja  —  
Giner de los Rios (zw. repub likańsk i) 
op ieka społeczna —  Ayguade — (le­
w ica katalońska).

Loudyn. PAT Z W alencji dunuszą 
o u tw orzen iu  się nowego rządu  pod 
przew odnictw em  socjalisty  p ro feso ra  
biologii un iw ersy te tu  m adryckiego dr 
\e g r in a , k tó ry  zredukow ał liczbę 
członków  gabinetu  z 15 do 9. W  no­
wym  gabinecie jest 3 socjalistów , 2

kom unistów  i po jednym  p rzed staw i­
cielu g rupy  lew icy repub lik  ińskiej, 
unii repub likańsk ie j, lewicy kataloń- 
skiej i nacjonalistów  bask ijsk ich . P re ­
m ier N egrin zachow ał rów nież teke 
finansów  i sprawT gospodarczych, k tó ­
rą  p iastow ał w poprzednim  rządzie. 
N ajpow ażniejszą zm ianą, oprócz zre­
dukow an ia  liczby m inistrów , jest u- 
sunięcie się z rząd u  dotychczasow ego 
p rem iera  C aballero oraz niepow ierze- 
nie teki sp raw  zagran icznych  do tych­
czasow em u m inistrów '! del Vayo. Mi­
n iste rstw a sp raw  zagranicznych  w 
now ym  rządzie ob jął przedstaw iciel 
lew icy rep u b lik ań sk ie j Giral. W resz­
cie znam ienne jest rów nież połącze­
nie w szystkich trzech  reso rtów  b ron i 
w jednym  m in isterstw ie  obrony  n a ro ­
dow ej i oddanie tej teki do tychczaso­
w em u m inistrow i m ary n a rk i i lo tn ic­
tw a socjaliście P rieto , k tóry  n iew ąt­
p liw ie jest najw yb itn ie jszą  indyw idu 
alnością w obecnym  rządzie. Spraw y

R o zw ią za n ie  nowych karteli
W arszawa. — Celem niedopuszcze­

n ia  do zw yżki cen artykułów ' włó 
kienniczych  m in iste r p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  rozwdąże w najb liższych  dniach  
szereg porozum ień  karte low ych. No­
wa lista obejm ie k arte le  przem ysłu  
w łókienniczego i chem icznego. W  sfe­
rach  zain teresow anych  w skazują m.

LEKARZE UBEZPIECZALNI SPOŁ.
WYSTĘPUJĄ ZE ZWIĄZKU

Warszawa. Odbyło się ogólne zebra 
nie lekarzy Ubezpieczalni Na zeb ra ­
n iu  tym  om ówiona została m. in. sp ra ­
w a w prow adzenia p arag ra fu  ary jsk ie

in n a  szkodliwTą gospodarczo działał 
ność łódzkiego k a rte lu  w ykończalni, 
pobierającego nadm ierne ceny. W  
końcu m aja  ak c ja  rozw iązyw ania k a r ­
teli m a być zakończona. W  re jestrze 
fig u ru ją  jeszcze 80 do 85 um ów  k a r ­
telow ych. W  listopadzie 1935 r. re je s tr  
k a rte li obejm ow ał około 250 um ów

go w Zw iązku L ekarzy  RP Po k ilku  
przem ów ieniach , w k tó rych  m ów cy 
ostro  po tępili an tysem ick ie urhwTały, 
zebrani lekarze postanow ili w ystąp ić 
ze Zw iązku L ekarzy  RP, na znak  
p ro testu  przeciw ko uchw ali o p a ra ­
grafie  a ry jsk im .

w ew nętrzne ob jął rów nież socjalista  
] .ugaza Goisia. K om unistom  oddano 
m niej w ażne politycznie re so rty  w 
rodzaju  ośw iaty i ro ln ictw a.

O ba zw iązki zaw odow e m ianow icie 
opanow any  przez kom unistów  U. G. 
T. oraz będący pod wpływTam i a- 
narebo  - syndykaiistów  C, N. T. od ­
m ów iły w spółpracy  z now ym  rządem  
fro n tu  ludow ego jak o  niedostatecznie 
rep rezen tu jącym  bard zie j rad y k aln e  
żywuoły. R ząd obecny uw ażany jest w 
L ondynie jak o  bardzie j u m iark o w a­
ny, niż poprzedni. ,

m ach  pewmej części p rasy  jako  k ro k i 
wrstępne do specja lnych  rokow ań  o 
p ak t zachodni, o p ak t nad d u n a jsk i 
lub  o dek larac ję  francusko-ang ie lską 
n a  rzecz n iek tó rych  państw  cen tra l­
nej E uropy  i t. d. Te dom ysły prasow e 
w zm ocnione były rów nież przez ogła­
szane w p rasie  angielsk iej w yw iady, 
k tó re , potem  ulegały dem entow aniu..

W  rzeczyw istości poza rozm ow a­
mi, jak ie  m iały  m iejsce w L ondynie 
z p rzedstaw icielam i głów nych państw  
zasiadających  w Radzie Ligi i z sekre­
tarzem  g en e ra ln jm  Ligi Avenolem, a 
k tó re  m iały  k o n k re tn y  cel p rzygoto­
w ania rozpoczynającej się za tydzień  
sesji Rady i Zgrom adzenia, w szyst 
kie inne rozm ow y były bardzo  m ało  
uchw ytne i raczej ogólne. Nic p rzeto  
dziwnego, że Foreign  Office k atego­
rycznie zaprzeczyło w nioskom  szere­
gu gazet angielsk ich  n a  tem at odby­
tych  rozmów W yjaśn ien ia  a u to ry ta ­
tyw ne p o d k reśliły , że w szystkie te  
rozm ow y, odbyte przez m in. E dena i 
b ry ty jsk ich  m in istrów  z obcym i m ęża 
mi stanu  stanowiły' jedynie w ym ianę 
poglądów  i poza te ram y  nie wyszły

W arszawa. Dziś w yjechali do B rze­
ścia sena to r S chorr i poseł d r  Gott- 
lieb w raz z re feren tem  p raw nym  Ko­
ła  Żydow skiego adw . drem  T anebau- 
m em  Podróż ta  pozostaje w zw iązku 
z zorganizow aniem  akcji pom ocy d la  
Żydów w Brześciu.

M owa gen. ^ d za -S m ig łe g o
e ' - do crłfa atfemrjfów

W arszawa. Dziś wueczorem o g. 8 
odbył się w ,salach R esursy obyw atel, 
k om ers k o rp o rac ji akadem ick iej „Ar- 
konia™,, w k tó ry m  uczestniczył m arsz. 
Rydz Śmigły. Na kom ersie  w ygłoszo­
no szereg toastów  na cześć arm ii i jej 
w odza, po czym  zab ra ł głos m arsz. 
Rydz. Śmigły, k tó ry  pow iedział m in. 
co następu je :

W  życiu są m iłe chw ile i troski O 
m iłych się zapom ina, zaś trosk i parnię 
ta  się. N astró j, k tó ry  tu  u w as p anu je  
jes t n astro jem  żołnierskim . Jestem  
szczęśliwy, że a rm ia  znalazła od­
dźw ięk w w aszych uczuciach. Każdy 
z w as jest żołnierzem  Gdy ojczyzna 
zażąda od w as ofiar, spełnicie swój 
obow lązek. W  Polsce zna jdu je  się 
m iejsce dla tych, co po polsku  m y­
ślą.
I P rzyszedłem  tu  nie tylko, aby spę 
dzić m iłe chw ile, lecz żeby zam an ife­
stow ać m oją łączność z m łodzieżą, po ­
znać wasze bóle i trosk i. A p am ię ta j­
cie, że jestem  konsekw entny .

P o  przem ów ieniu  m arszałek  odbył 
oddzielne rozm ow y z poszczególnym i 
k o rp o ran tam i, w k tó ry ch  tow arzyst­
wie za trzym ał się do godz. 11.40 w 
nocy, czyli przez 4 godziny.

W alencja. Późną nocą w niedzielę 
5 lo tn ików  pow stańczych b o m b ard o ­
w ało W alencję. K ilka bom b spadło  
także na gm ach poselstw a ang ielsk ie­
go, k tó re  uległo częściow em u zniszczę 
niu. B ry ty jsk i charge d ‘affa ires Le- 
che znajdow ał się podczas bom bardo­
w an ia  w m in isterstw ie  spraw  zagr. u 
b. m in is tra  del Vayo. Nagle do poko­
ju, w k tó rym  znajdow ali się obaj p o ­
litycy, w pad ła  bom ba, k tó ra  uczyn i­
ła  w ielkie szkody. Obecni w pokoju  
cudem  un iknęli śm ierci.

ROZPOWSZECHNI AJCIE 
„KRAKOWSKA 
KURIER 
WIECZORNY-4!
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Ki-akńw, 18 m aja.

Jak o  m łody człow iek byłem  raz w 
prow incjonalnym  sądzie —  jak  w te­
dy się nazyw ał —  obw odow ym , s ,viad- 
kiem  rozp raw y  o uchylenie w ekslow e­
go nakazu  zap ła ty  A dw okat strony  
p o d a n e j  w ytaczał rożne argum en ty  
p rzeciw  w ażności, aż przew odniczący 
senatu  -  sędzia sta re j daty —  p rz e r­
w ał m u  słow am i: „Co tam  będzie pan  
cy tow ał różne rzeczy, c j tu j  p an  Ge- 
setz!“

Dlatego sędziego decydującą rzeczą 
było p raw o  i ty lko  p raw o. Jak ie  ono 
było, nie jego rzecz, on by ł ty lko  w y­
konaw cą pisanego słowa. I dobrze 
było, dopóki tak  było. L udzie m ieli 
pew ność, że poza p raw em  nic im  się 
s tać  m e może, z d rugiej s trony  m ieli 
pew ność, że przekroczenie p raw a  bę- 
azie wedle tego praw a k a ran e

Dziś, w 23 la ta  po w ybuchu w ojny 
św iatow ej, s tosunki w łaśnie w dzie­
dzinie p raw a pozostały  p łynne, jak  
n im i były p rzed  skonsolidow aniem  
się stosunków . M am y teraz  jednolity  
dla całego p ań stw a kodeks karn y , 
w iele innych  ustaw  też zostało —  jak  
to się nazyw a —  zunifikow anych , a 
m im o to ru ch  p raw a m e p rzen iknął 
ao  m as —  ta wciąż ży je w m niem a­
n iu , —  niestety, nie bez uzasadn ien ia  
—  że ona jest pow ołaną do stosow a­
n ia  p raw a, do w ym ierzania kary .

Uwagi te nasunęły  nam  się z o k a­
zji zajść w B iześciu nad  Bugiem . —  
S praw a w cale n ieskom plikow ana: p o ­
lic jan t w yw iadow ca przychodzi skon­
fiskow ać m ięso, tak i rozkaz o trzym ał 
od  sw ej przełożonej władzy Obecny 
w ja tce  w yrostek , syn w łaściciela, 
przeciw staw ił się aktów i u rzęd o w a­
nia i s ta je  się agresyw ny, w końcu 
w bija nieszczęśliw em u Kędziorze nóż 
w bark  tak , że ten  n iebaw em  um iera , 
p rzed  tym  zaś m iał jeszcze tyle sił, że 
ze służbow ego rew olw eru  postrzelił 
swego zabójcę.

T a  p ro sta  sp raw a zaczyna się k o m ­
plikow ać z chw ilą, gdy w m ieszał się 
w nią czynnik  zupełn ie n iepow ołany: 
iłum . Z am iast zostaw ić spraw ę k o m ­
p e ten tn y m  w ładzom , tłum  w ym ierza 
d o raźn ą  „spraw iedliw ość 

n a  n iew innych 
tłucze szyby w dom ach żydow skich, 
b ije  przechodzących  żydów  —  słowem  
rob i dosłow nie to  sam o, co już d zia­
ło  się w podobnych w aru n k acn  gdzie­
indziej.

Podczas w ojny stosow ano tak ą  
spraw iedliw ość zbiorow ą: leżeli w  ja­
k iej m iejscow ości w ykry to  czy podej- 
rzyw ano  o szpiegostwo, b ra ło  się 
k ilk u  p ierw szych lepszych m iesz 
kańców  i w ieszało się ich „dla przy- 
k ła d u “ . O czywiście nie wszyscy do ­
w ódcy to  robili —  to było spec ja lno­
śc ią  albo nadgorliw ców  albo  poprostu  
sadystów . Teraz, w czasie głębokiego

pokoju , gdy ciągle w pow ołanych  i 
n iepow ołanych  m iejscach deklam uje 
się o śv iętości p raw a, o poszanow a­
niu  d la p raw a  —  w tym  czasie p ra k  
tyku je się k a ry  zbiorow e i to  k ary  bez 
p rzesłuchania, bez rozpraw y, bez w y­
ro k u  —  suw erenny zastępu je te  
form alności.

P raw da —  w ładza w kroczyła, czyli 
„p rzyw róciła  porządek*1 po grubym  
n ieporządku . Nie po trzeba w ładzy za 
to chw alić, to  b y ł je j obow iązek. Ale 
czy do obow iązków  w ładzy nie n a le ­
ży też — p rzew idyw ać9 Mogła ona,

m ając  konk.et: .^ p . Łykłady  (P rzytyk, 
Mińsk) w pam ięci, ła tw o  skom bino- 
wać, że nastąp i od ruch  tłum u, tem- 
bardziej, że istn ia ły  n a  m iejscu siły, 
k tó re tem u odruchow i daw ały  p od­
nietę i —  ochotę Gdy dom  już się 
spalił, zjaw iła się s traż pożarna, aby 
wodą zalew ać zgliszcza. T a czynność 
n ikom u juz nie pom ogła, a ogniowi 
nie m ogła już zaszkodzić Szkodę po ­
nieśli n iew inni. Dobrze im tak , d la­
czego w ierzyli, że praw e ich chroni?

L.

/o|>oi>s/iie

.Bombaj. —  W edług „T im es of In ­
dia** w’ ostatn ich  czasach, w bardzo  
znacznym  stopniu  w zrosły w pływ y 
japońsk ie  w Sjam ie. Jap o n ia  posiada 
w S jam ie sw ą m isję m orską, k tó ra  
m a w pływ y na szkolenie sjam skich  
m arynarzy . Rząd Sjam u, jak  zapew ­
nia dziennik , zam ierza stw orzyć silna 
m ary n ark ę  W ięcej, niż 30 proc do­
chodów  S jam u użyto w ostatn ich  cza­
sach na cele obrony  narodow ej. W ło­
chy b u d u ją  d la m ary n a rk i sjam skiej 
7 torpedow ców . Jap o n ia  o trzym ała 
n iedaw no zam ów ienie na  dw ie kano- 
nierki.

w w e  ciężary w
P isaliśm y w  swToim czasie o u ch w a­

łach zjazdu m iast, żądających  finanso  
wego zasilenia sw ych pustych  kas. 
Donieśliśm y też, że uchw ały  te osob­
na delegacja przedłożyła m in istrow i 
sk arb u  —  z n iew iadom ym  rezu lta ­
tem.

W net po jaw iły  s.ę pogłoski o n o ­
wym  obciążeniu  m ieszkańców  m iast. 
M ówiono, że m a być w prow adzony 
na rzecz sam orządów  dodatek  do po ­
d a tk u  dochodow ego; m ów iono o do ­
d a tk u  do cen arty k u łó w  m onopolo- 
wycn Ze strony  rządu  pojaw iło  się 
zap rzeczeń ,', jak o b y  is tn ia ł zam iar 
nałożenia now ych podatków  - rozu­
m ie się, że rząd  m a n a  m yśli pod atk i 
państwow e, nato m iast dyplom atycz­
nie m ilczał o p o d atk u  samorządowym.

Niestety, to m ilczenie m a sw ą w y­
mowę. Już uchodzi p raw ie za pew ne, 
że jednym  z przedłużeń, k tó rym i za j­
m ie się nadzw yczajna sesja Sejm u, 
będzie w łaśnie p o aa tek  w fo rm ie  do­
d a tk u  na  rzecz sam orządów . To zn a­
czy, że w obecnym  —  m im o gad an i­
ny —  kryzysow ym  czasie

na ludność m iejską 
spadnie now y ciężar, 

jak o  dodatek  do tych, k tó ry ch  ona 
już teraz  nie p o tra fi udźw ignąć.

A trzeba też zw ażyć, że dodatek  
do p o d a tk u  dochodow ego spadnie 
przede w szystkim  na tzw. ludzi o s ta ­
łych p łacach: u rzędn ików  pub licz­
nych i p r j  w atnych, k tó rych  dochód 
jest ła tw o  uchw ytny , podczas gdy u 
innych  zaw odów  jest to  znacznie t ru ­
dniej. A w ięc ta  g rupa, k tó ra  obok 
norm alnego  p o datku  dochodow ego o-

płaca też tzw. podatek  specjalny —  o 
jego ho ren d aln e j wysokości w stosun­
ku  do p łac p isaliśm y przed k ilku  
dniam i —  ta  g rupa  będzie m ała  do 
p łacen ia jeszcze jeaen  podatek  z tych  
sam ych, a m oże naw et zm niejszonych 
dochodów .

N ikt nie zaprzeczy, że m iasta  są w 
ciężkim  położeniu  finansow ym . O de­
b ran o  im  p raw ie  w szystkie sam odziel­
ne źród ła  dochodów , a ciężary  ich ro ­

sną: obow iązek za tru d n ien ia  bezro­
botnych  w ym aga znacznych sum . któ- 
tych m iasta  nie m ają  i k tó rych  nie 
dostarczy fundusz pracy. Mimo jed ­
n ak  tego przyznan ia sądzim y, że by­
łoby rzeczą w prost n ieludzką w ielkiej 
g rup ie ludzi żyjących w pozłacanej 
nędzy _

jeszcze u tru d n ić  życie, 
jeszcze w ięcej zm niejszyć im  i tak  już 
n iew ystarcza jącą  porcję  chleba.

Anglia d ą ży  do izolacji W łocn
Paryż. W oficja lnym  K om unika­

cie, donoszącym  o rozm ow ach, p rze ­
p row adzonych  m iędzy sow ieckim  ko 
m isarzem  dla sp raw  zagranicznych  
L itw inow em  a fran cu sk im  m in istrem  
sp raw  zagran icznych  Dolbosem  p od­
kreślany  jest niezw ykle serdeczny i 
w yczerpujący  c h a ra k te r  rozm ów . 
S tw ierdzono w n ich  —  jak  czy tam y w 
k om unikacie  —  przy jacielsk i stan  
w zajem nych stosunków  politycznych. 
D alej k o m u n ik a t stw ierdza, że obaj 
m in istrow ie ośw iadczyli w ierność 
Franc). i Rosji sow ieckiej d la f ra n ­
cusko - sow ieckiego p ak tu  i ich wolę 
kon tynuow an ia  po lityk i lo ja lnej w 
duchu  w spó łpracy  m iędzynarodow ej 
i zasad Ligi N arodów .

i

Poniew aż od dłuższego czasu wszel 
k a  in icjatyw a w dziedzinie polityk i 
eu ropejsk ie j w ychodzi z osi Rzym —  
B erlin w ydaje się, że obecnie zanosi 
się na pew ną energ iczną przeciw ak 
cję w ysiłkom  tych  państw . .W ynika

N o w a  ustaw a o szko ła c h  akadem .
W arszaw a. W  dn iu  18 bm . w nie­

siony został do Sejm u p ro jek t noweli 
do ustaw y o szkołach akadem icŁ ich.

P ro jek t now eli zaw iera zmia- 
n j postanow ień  ustaw y z dn ia

Stalin boi się W o ro szyło w a
Moskwa. —  Dziś opub likow any  zo­

sta ł s ta tu t o rgan izacy jny  okręgow ych 
ra d  w ojennych w arm ii i flocie. Na 
czele okręgu  w ojennego stoi ra d a  w o­
jen n a  sk ład a jąca  się z dowódcy o k rę ­
gu i dw óch członku w Podlega ią ej 
w szystkie fo rm acje w ojskow e oraz 
in sty tu c je  w ojskow e, zna jdu jące  się 
na teren ie  okręgu.

P ostaw ienie rady  w ojennej na  cze­
le  okręgu  w ojennego oraz uzależnie­

nie je j bezpośrednio  od ludow ego ko ­
m isarza ob rony  należy uw ażać za 
kom prom is pom iędzy S talinem  a Wo- 
roszyłow ein. S ta lin  uzależnił rad y  w o­
jenne bezpośrednio  od W oroszyłow a, 
lecz zaasekurow ał sie od przew agi k o ­
m isaria tu  ob rony  przez w prow adzę 
nie do rad  w ojennych  dw óch człon 
ków. Nie ulega w ątpliw ości, że Dędą 
to  ludzie cieszący cię zaufan iem  S ta­
lina.

15 m arca  1933, k tó re  w ciągu 4 le tn ie­
go stosow ania w ykazały  pew ne b ra ­
ki O dnosi się to np. do tych artyku  
łów, k tó re  dutyczą try b u  reo rgan iza­
cji szkół akadem ickich , zw ijania wy­
działów  i kated r, w prow adzenia ka 
tegorii p ro fesorów  kontrak tow ych  
itd. P ro jek t now eli dąży ponadto  do 
n ad an ia  n iek tó rym  artyku łom  ściślej­
szej form y redakcy jnej, tam , gdzie 
p rak tyczne  ich stosow anie nasuw ało  
w ątpliw ości in terp re tacy jne . D otyczy 
to  szczególnie kom petencji ra d  w y­
działow ych w zakresie zapew nienia 
ciągłości prac  naukow ych  i o toczenia 
opieką pracow ników  naukow ych  P ro ­
jek t obecny nie m a na celu zaostrze­
n ia przepisów  dyscypl narny»h  w po­
ró w n an iu  z ustaw ą z dm a 15 m arca 
1933.

to z fak tu , że politycy angielscy, k o ­
rzy sta jąc  z m ającej rych ło  nastąp ić  
zm ianie na stanow isku  p rem iera  wr 
rządzie angielsk im  chcą zastosow ać 
now y k u rs  w  polityce wobec Niemiec, 
a m ianow icie w tym k ieru n k u , aby 
za cenę drobnych  ustępstw , po siad a­
jących.. raczej-, ch a rak te r  fo rm alny  
wzgl. prestiżow y odciągnąć Niemcy 
od W łoch. W  n iek tó rych  k o m en ta­
rzach  m ówi się naw et o zam ierzonej 
izolac po litycznej i gospodarczej 
W łoch, jak o  o ostatecznym  celu w ysił­
ków politycznych  Anglii. W  kołach 
politycznych  1 ran cji zaznacza się je ­
d nak  w yraźn ie  zniechęcenie wobec 
p lanow anej system atycznej akc ji an- 
tyw łoskiej.

111. w  K ra k o w ie
zgłosi ultce» «fo 
oAozu p/A. fkorrer
W  osta tn im  tygodniu  na  teren ie  

Moście odbyło się zebranie, na  k tó ­
rym  przem aw iał sekretarz  Z. Z. Z 
G łuchow ski, k tó ry  w m ocnych i r a ­
dykalnych  słowach naśw ietlił n iek tó ­
re  przejaw y.

C harakterystycznem  jest, że ro b o t­
nicy pod w rażeniem  m ow y, a n iezor 
jen tow ani należycie co do stanow iska 
Z. Z. Z. w sto sunku  do b ieżących za ­
gadnień zareagow ali w sposób gw ał­
tow ny. is tn ie je  przypuszczenie, że na 
teren ie  robo tn iczym  dojdzie do zgło­
szenia akcesu  do obozu płk. Koca.

Koło, 18. 5. PAT —  Do m ieszkania 
ro ln ik a  F ro n tczak a  we wsi Krzywa- 
ta, pow. kolskiego w targnęło  uh. no ­
cy k ilk u  zam askow anych bandytów  
N apastn icy  poczęli strzelać do dom o­
w ników , ran iąc  F ron tczaka, jego zo­
nę i syna. D rugi syn w ybiegł z chaty  
a la rm u jąc  sąsiadów . B andyci zbiegu 
w niew iadom ym  k ieru n k u . F ro n tczak  
ciężko ran n y  zm arł, n ie odzyskaw szy 
przytom ności. Zonę jego i syna p rze­
w ieziono do szp itala  w Kole.
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Mgr. Z. R. w tygodniku  m łodzieży 
„Kontratak" pisze, że jest jednym  z 
p aradoksów  polsk iej rzeczyw istości, 
że rocznica K onstytucji 3-go M aja s ta ­
ła się św iętem  endecji i jej ideow ych 
przybudów ek. W  sposób dość bezce­
rem o n ia ln y  zaanek tow ali endecy to 
św ięto, k tó regc sz lachetna i w zniosła 
sym bolika nie m a nic w spólnego z ty- 
rui zasadam i, na  k tó ry ch  endecy chcie 
liby oprzeć polskie życie zbiorow e.

Mgr. Z. R. w dalszym  ciągu w yw o­
dzi:

„I rodzi się wobec tego pytanie, ja k i­
mi tytularni m oralnym i, historycznym i 
i politycznym i legitym uje się endecja, a- 
nek tu jąc  m ajowe św ięto d la  swego p a r­
tyjnego k ram ika . D arem nie szukalibyśm y 
w przeszłości i ideologii te j p a rtii jak ie ­
goś m om entu, k tó ry  stw arzałby jak ąk o l­
wiek łączność ideow ą między trzeciom a­
jow ym  sym bolem  odradzającej się Pol 
ski a tym i, którzy jadem  i zbrodnią  p lu ­
gaw ią życie zbiorow e już odrodzonej Pol­
ski T rzeba dopraw dy wiele bezw stydu 
i zakłam ania, by prezentow ać się opinii 
publicznej w roli kon tynuatorów  i spad ­
kobierców  trzeciom ajow ych ideałów, goy

w rzeczyw istości pełni się w  odiodzonej 
Polsce rolę dziedziców Targowicy.

Z ostali nazw ani „zaplutym i k arłam i14 
przez W skrzesiciela i Budowniczego Pol­
ski, gdyż wysiłkowi niepodległościow em u 
przeciw staw ili paittow anie z zaborcą, bo 
negow ali ideę niepodległości w każdym  
je j przejaw ie, bo w te j sam ej Łodzi, na 
k tó re j ulicach dzisia j się panoszą, w yda­
wali bojowcow polskich w ręce ochrany. 
W nieśli do rzeczyw istości Rzeczypospo­
lite j szlacneckiej — anarch ię . U zaran ia  
odrodzonej Polski chcieli opanow ać w ła­
dzę w drodze zam achu stanu  Zdziechow- 
skiego i Sapiehy, k rew  G abriela N aru to ­
w icza przylgnęła do ich rąk  i nie została 
zm yta naw et świeżą krw ią o fiar P rzy ­
tyka  i M ińska Mazowieckiego od la t o- 
Krywają jadem  i śliną to  wszystko, co 
nie nosi ich p a rty jn e j etykietk i, podepta 
li m ajeste ta t nauk i polskiej, tw orząc ze 
szkół wyższych niew ygasające ogniska 
chaosu i anarch ii. K ilka m iesięcy tem u 
czołowa p isa rka  polska M aria D ąbrów  
ska rzuciła  im p rosto  w tw arz oskarże­
nie, że w znaw iają w Polsce tradycje  T ar 
gowicy — odpow iedzieli na  to zm ianą 
m etody w alki: zam iast pa łk i i kastetu
w prow adzili do życia polskiego bom oę i 
petardę, zgodnie z najlepszym i w zoram i 
anarchistycznym i B akun.na i R avachola“.

Brześć zn o w u  na w idow m

N o w a  organizacja
r O l i o i f f r r i  j Ł »  A •  - u  b r a w i e

konkurow ać z liOeipieczaln/ą Spo/.
Niektórzy pracodawcy, bojąc się  

wpływów P. P. S. szuka oparcia o w ię­
cej um iarkowane związki robotnicze. 
Przeważnie wybór pracodawców pa­
da na „Polską Pracę". I tu zaczyna 
się „komedja" pom yłek! Pracodawca  
sądzi, że „Polska Praca" to zw iązek  
robotniczy pozostający pod wpływem  
O. Z. N.

Tymczasem tak nie jest! Dopiero  
obecnie nowoutworzony Polski Zwią­
zek Zawodowy ma być wykładnikiem  
spraw robotniczych i pozostaje pod 
wyłącznym  wpływem  O. Z. N. Zwią­

zek ten, eheąc przelicytować endecką  
„Polską Pracę" zorganizował w ostat­
nich dniach kasę pożyczkową o ka 
pi-ale — jak narazie —  10 tysięcy zło­
tych, która udzielać będzie niskopro­
centowych pożyczek. Również w ło ­
nie tego związku ina powstać specjal­
na kasa dla chorych, która za m ini­
m alną opłatą m iesięczną będzie le­
czyć ubezpieczonych i ich rodziny.

Jak z tego w iaać nowa organizacja 
roootnicza z pod znaku O. Z. N. kon­
kurować będzie nawet z Ubczpieczal- 
nią Społeczną.

G ro źn a  b u rza  w  S ta n isła w o w ie

R edak tor naczelny  w ileńskiego 
„Kuriera Powszecnnego" B. W . Św ię­
cicki we w stępnym  artyku le  om aw ia 
za jśc ia  w Brześciu.

„Brześć znow u na widowni. Tym  razem  
jed n ak  nie mówi się o słynnej w tvm  
nadbużańskim  grodzie tw ierdzy — w ię­
zieniu, nie nadużyw a się nadarem no im ie­
n ia  au to ra  „D iabla zw ycięscy" K otska 
Biernackiego, nie w spom ina się nazw isk 
W itosa i L iberm ana, nie w iąże się z tą  
sym boliczną nazw ą „Brześć" im ion świe 
żo „skom prom itow anych ex-więźniów 
Barlickiego i Dubois.

Brześć w tej cnw ili „w zm ocnił" sw oją 
pozycję w h isto rii obyczajow ości po li­
tycznej w Polsce współczesnej o całe 100 
procent. Z najdu je  się, jakby  tu  n ie n ad u ­
żyć przenośni w now ej glorii zwycięstwa 
nad źle pojm ow aną w olnością" i „złym i 
siłam i" postępu".
N astępnie red. Święcicki re lac jo n u ­

je  k ró tk o  o tem , co się działo w B rze­
ściu, doczem  k o n k lu d u je '

„Tłum  zaagitow any przez „nieznanych 
w odzirejów " czuł się tu ta j napraw dę do 
piero na „pew nym  gruncie" gdyż reago­
w ał przecie na zabójstw o w czasie speł­
n ian ia  tw ardego obow .ązku przedstaw i­
ciela w ładzy policyjnej.

Ten m om ent w ybija się na czoło no 
w tj spraw y brzeskiej, podkreślany jest 
i naśw ietlany przez całą bez w yjątku  p ra  
sę nacjonalistyczną i k lerykalną, —  w y­
noszony jest do poziom u najszczytniej 
po jm ow anej reakcji w obronie w ładzy".

Jakże inaczej p rzedstaw ia się obecnie 
sy tuacja  w Polsce, jak  w zaran iu  a n a r­
chii endeckiej w pierw szym  okresie Nie­
podległości przed 15 ła;y . 16-go grudnia 
1922 roku  pad ł ugodzony ku lą  P o laka  — 
narodow ca Eligiusza Niewiadomskiego

Pierw szy P rezydent Rzeczypospolitej P o l­
skiej wyDranu na  to  czoiowe stanow isko 
w Państw ie za w skazaniem  W skrzesi 
cielą Polski.

M orderca pocnodził ze znanego Środo­
wiska, przez to środow isko był za tę 
zb iodnię  gloryfikow any, a n ik t naw et nie 
pom yślał o tym , ażeby m ścić się na  o to­
czeniu zbrodniarza.

W ttdy  j-iszczę by ła  w Polsce dem okra 
cja, a  dziś. .

R eagując na zabójstw o tunK cjonariusza 
policji przez Żyda tłum  „chrześcijańsk i" 
w Brześciu szalał przez 1C g o d ,.n , obró^ 
cił, jau trium faln ie  ogłaszają pism a n a ­
rodow o - k lerykalne „w perzynę cale mie 
nie ludności żydow skiej", a przytym , jak  
stw ierdza jedno z tych pism  („Goniec 
W arszaw ski ‘) — „nigdzie przez cały 
dzień nie doszło do s tarc ia  pom iędzy po 
licją, a tłum em '

K. M

Stanisławów. W  godzinach popo łud  
niow ych przeszła n ad  pow iatem  do- 
linsk im  groźna b u rza  z g radem  i p io ­
runam i

W ichura spow odow ała n ad  g ro m a­
dą Seneczów k. Doliny oberw anie się 
ch m u ry  W oda deszczow a i grad, do­
chodzący do w ielkości ja ja  kurzego, 
zniosły zasiew y i plony roślinne oraz 
całą zieleń z pastw isk  na  p rzestrzen i 
około 500 hek tarów .

C ałkow item u zniszczeniu uległa d ro  
ga państw ow a m iędzy Seneczowem  a 
R óżanką n a  p rzestrzen i jednego k ilo ­
m etra . —  K om unikacja  n a  tym  oacin- 
ku  drogi uległa ca łkow ite j p rzerw ie , 
d roga bow iem  została zniesiona przez 
naw ałnicę. W sku tek  w ienury  i o b er­
w ania chm ury , poniosło s tia ty  oko ło  
100 gospodarstw  w iejskich. S tra ty  są 
w ielkie

O s c c / o / o n c r  Mwica
p o ra n iła  (fz/ewczcfnlrę

Poznań. W łaściciel zak ładów  ogro 
dniczych w B iałejgórze pod P o zn a­
niem  p M ieioch posiadał od k ilk u  la t 
osw ojoną i w ychow aną przez siebie 
lwicę.

i Lv/ica chodziła sw obodnie po  w iel­
k iej posesji ogrodniczej p. M ielocha.

■ Lw ica była spoko ina i nie uczyn i­
ła n ikom u krzyw dy.

W e w torek  ra n o  zw ierzę n a jw id o ­
czniej rozd rażn ione rzuciło  się n a  15- 
le tn ią  U rszulę K urbaszew ską, k tó ra

p rzyby ła  do swego o jca za tru d n io n e  ­
go u p. M ielocha. L w ica p rzew róc iła  
dziew czynkę n a  ziem ię i zadała je j 
k ilk a  ra n  szarpanych  n a  p iersiach  i 
plecach.

■ Na k rzyk  dziew czyny nadbiegł w ła­
ściciel ogrodu i k ilk o ro  służby, k tó ­
rzy  lwicę odpędzili i do poran ionej 
dziew czynki w ezw ali pogotowie, 
k tó re  przew iozło ją  do szp ita la  m ie j­
skiego w P oznaniu .

N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  A U S T R II
nie uieęfa wrę* pfiwości

Londyn, PAT. Znany ko responden t 
dyp lom atyczny  „D aily M ail“ \V ard 
P rice, ogłasza w yw iad  z au striack im  
m in istrem  spr. zagran icznych  Guido 
Sohm item . W ard  P rice  stw ierdza  n a  
w stępie, że szerzone szeroko w iado­
m ości, jakoby  au striack i m in is te r spr. 
zagranicznych  m ia ł w  czasie swego 
pobytu  w Londynie, zażądać od rz ą ­
du bry ty jsk iego  zapew nien ia u trzy-

P rze d  „D niam i K ra k o w a "
Zbliżają się „Dni K rakow a", w których  

spodziew any jest w ielki napływ  turystów . W  
okresie w iosennym  przybyw ają do K rakow a 
rów nież bardzo liczne wycieczki. K raków  
jest przygotow any na przyjęcie tych m aso­
wych wycieczek.

W ładze w ojskowe oraz Kom itet Rudowy 
Kopca na  Sowińcu odstąpiły  Polskiem u Zw ią­
zkowi T urystycznem u w ielki paw ilon przy 
przy pałacu hr. W ołodkiewiczów  naprzeciw  
dw orca kolejowego. W  paw ilonie tym  znaj- 
du ie  się bagażow nia, um yw alnia, fryzjern ia , 
sklep z pam iątkam i z K rakow a; jest też u- 
rządzona restau rac ja  i bufet.

Obok paw ilonu zna jdu je  się obszerny o- 
gród, w którym  mogą odpoczyw ać przyby 
w ające wycieczki. W  ogrodzie tym są w y­
godne ław ki i stoły, tak , iż wycieczkowicze

mogą tu spożyw ać posiłki
W ycieczki mogą korzystać bezpłatnie z 

pobytu w ogrodzie przy tym  paw ilonie tu ­
rystycznym , k tóry  zastępuje  duszne pocze­
kalnie kolejowe. Ponadto  Polski Związek 
T urystyczny korzysta, dzięki poparciu  w ładz 
w ojskow ych, z baraków  przy ul. R akow ic­
kiej, w których zn a jd u ją  się m asowe pom ie­
szczenia dla wycieczek przybyw ających na  
kilka dni do K rakow a Za niską op łatą  m o­
żna tam  otrzym ać nocleg.

Z kw ater tych mogą przede w szystkim  ko­
rzystać m niej zam ożni turyści, jak  młodzież 
oraz uczestnicy w ycieczek popularnych. 
W szelkich inform acyj w spraw ie kw ater w 
barakach  udziela Polski Związek T urystycz­
ny — K raków, ul. Lubicz 2-4.

m an ia  niepodległości A ustrii, w  razie  
je j zagrożenia, są całkow icie pozba- 
v. ione podstaw . „Ż ądanie h ipo tecz­
nych  przyrzeczeń  —  ośw iadczył m in 
S chm idt —  nigdy nie jest dobrą  p o li­
tyką. —  Dla nas nieDodległość nasze­
go k ra ju  jest faktem  stw ierdzonym , 
uznaw anym  przez każde m ocarstw o 
europejsk ie . Nie m am y n ajm n ie jsze­
go zam iaru  przyznaw ać, że dalsza 
egzystencja naszego k ra ju  m oże u le ­
gać w ątpliw ości. O m aw iając sw ą n ie ­
daw ną w izytę w B udapeszcie m in. 
S chm idt podkreślił, że stw ierdził on, 
że rząd y  au striack i i w ęgierski zgod­
nie u św iadam ia ją  sobie, że ścisłe 
w zajem ne i serdeczne sto sunk i n a jle ­
p iej przyczynią się n a  rzecz in teresów  
tych  k ra jów . P rzekonan i jesteśm y, że 
lepsze stosunki w basenie D una ju

T
R E K L A M / 1  

n Ź W M G A l Ą  

H A A D L I U ! :

1

m ogą przyw rócić w tym re jon ie  przez 
i^iślejszą w spółpracę gospodarczą 
m iędzy  poszczególnym i państw am i 
za in teresow anym i w dobrobycie n a ­
rodów  basenu  naddunajsk iego  po 
lin iach  w ytycznych, zain ic jow anych 
p rzez p ro toko ły  rzym skie z r. 193Ł —  
zakończył m in is te r Schm idt.

POCIĄG POPULARNY DO KATOWIC na
T argi katow ickie i m iędzynarodow e zawody 
m otocyklow e w H ajdukach  za 2.80 zł. tam  i 
z pow rotem  w yjedzie w niedzielę, 23 bm. 
z K rakow a o godz. 8.30. O djazd z K atow ic
0 godz. 20.40. W  program ie zw iedzenie T a r­
gów katow ickich (wstęp 50 groszy) i zaw ody 
m otocyklow e z udziałem  zaw odników  A ustrii 
D anii, Jugosław ii, Niemiec, W ęgier i Polski. 
W stęp dla uczestników  pociągu p opu larne­
go 99 groszy. B ilety kolejow e sp rzedają  b iu ­
ra  podróży i kasa  osobow a zagraniczna na 
dw orcu kolejowym-

POC1AG POPULARNY D o  GUODKOWIC
pod hasłem  „Do puszczy niepolom ickiej",. 
w yjedzie z K rakow a w niedzielę 23 bm. Bi­
let w obie strony  kosztu je  1 zł. 20 gr. Od­
jazd o godz. 9.15, odjazd  z G rodkowie o godz. 
18.30. Bilety do nabycia w biurach  podróży
1 w kasie osobowej zagranicznej na  dw orcu  
głównym.
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Kraków  do w ie czo ra - 
Rozprawa o najście na Myślenice

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotow ie ra t. 11111.
Straż ogniow a 12111. 
Z egaryiw a 9S.
Poezt. b iuro  ziec. loa-03. 
C cntr. m ięazym . 97. 
In fo rm ato r telef. 137 00. 
B iuro nap r. telef. 150 50 
In fo rm ato r kol. 121-08. 
C entr. gazuw nl 152-05. 
C entr. ekekr. 150-70.
C entr. w odocciąg. 121-99

d zis  god z.; 1 9 . 3 0  
jutro god z.; 3 .3 4

Ka l e n d a r z  r z y m s k o  - k a t o l .
ŚRODA CZWARTEK
Ju lian a  B ernarda

r  eatr-ktn
Z T E A T R U  M . IM . J .  S Ł u w A C I u i  , u u .

Dzisiaj w środę zabaw na kom edia B eaum ar- 
c'nais‘ego „W esele F igara", w opracow aniu  
scenicznym  dyr. K. Frycza. W sztuce udział 
biorę: W ęgrzyn (rola F igara), M atusiaków na 
Paw łow ska, Czechowska - Korecka, Niedzial 
kow ska, Biegański, Szubert, W oźnik, W roń ­
ski, T ursk i i in. Na dzisiejsze przedstaw ienie 
ważne są bilety z da tą  1 1  m aja  br., zakupio 
ne przez PPW . „W esele F igara" pow tórzone 
będzie w piątek. Ju tro  w czw artek  św ietna 
kom edia saty ryczna J. Fuchsów ny „Czerwo­
ny kapelusz",w  upracow aniu scenicznym  reż.
W. B iegańskiego w prem ierow ej obsadzie.

DORA KALINÓWKA W  STARYM TE 
&TRZE W  KRAKOWIE. Św ietna p ieśn iarka 
i recy ta to rka , n iezrów nana odtw órczyni ty • 
pów charak terystycznych  D ora K alinów na 
w ystąpi z jedynym  w ieczorem  w sobotę, dn ia  

[' 22 bm. w Starym  T eatrze i w ykona nowy 
i bogaty program .

Adria: „D orożkarz Nr, 13“ .
Apollo: „P a rad a  m iłości".
Atlantic: „O gród A llaha". 
uagatela: „C hińskie m orza".

oraz rew ia „Śm iech bez końca".
Dom Żołnierza: „Sen nocy letn iej". 
Muzeum: „B engali".
Promień: „T ajem nica  starego  zam ku" 
Stella: „Ada to  nie w ypada".
Sztuka: „S onata k ieu tze ro w sk a" . 
Uciecha: „Zw yciężyły kobiety".
W anda: „T eodora  robi k arie rę" .

ft4DIO
C zw artek 20 m aja  Dr.
K raków  Godz. 6.30 Aud. p o ranna ; 7.16:

Aud. d la  poborow ych: 7.35 M uzyka, 8 : Au­
dycja  d la  szkół; 11.30 Poranek  muzyczny; 
11.67: T ransm  sygnału czasu, he jnał; 12.03; 
M uzyka; 12.50: Aud. dla dzieci w iejskich;
13: P ieśni m ajow e; 14 M uzyka; 15.15: Mu­
zyka; 15.30. Muzyka 16 : Chw ilka społeczna, 
16.05: „Po pierw szym  roku  na K aspraw ym "; 
16.20: „N ad album em  znaczków  poczto­
w ych" aud. dla dzieci starszycn; 16.35: Ślą­
skie pieśni ludowe; 17: „Pogotow ie pracy" 
odczyt; 17.15: K oncert solistów ; 17.50: „W oj­
ciech Oczko — znakom ity  lekarz polski 16 
stu lecia" odczyt; 18.15 Lok. w iad. sport; 
18.20: W  ram ach  „Małego S tu d ia 1: w idow i­
sko klasyczne „Igigeneja" Feliksa P łażka;
19: Powsz. T ea tr W yobraźni: w  25-lecie zgo­
nu  B. P rusa p rem iera  słuchow iska „Stary  
sub iek t" p rzekró j radiow y powieści „L alka" 
oprać, przez W. H ulew icza; 19.45: Muzyka;
20: Z Kopenhagi: duński koncert europejsk i; 
21.15: „Schodnica — kolebka polskiego prze­
m ysłu naftow ego" felieton; 21.30: K w artet 
Sctiram m la; 22 XVI audycja  z cyklu “Syl­
wetki kom pozyt, polskich: Jan  M aklakie- 
wicz".

CZY MĘŻCZYZNA MUSI BYĆ ZAZDRO- 
SNY? W  środę, dn ia  19 bm. o gudz. 19.30. w 
sali odczytow ej przy  ul D unajew skiego 7, 
staran iem  Tow. K rzew ienia Świadomego Ma­
cierzyństw a i Reform y Obyczajów odbędzie 
się zbiorowy wieczór dyskusyjny pt. „Czy 
m ężczyzna m usi być zazdrosny?" Goście m i­
le w idziani.

* * *
KOŁO PRZYJACIÓŁ ŻYWEGO SŁOWA

U. J . urządziło  w ub. sobotę w sali K operni­
ka  „T urn ie j poetów  z nagrodam i". Ju ry  tu r 
niejow e stanow ili: doc. d r Z Klemensiewicz, 
dr. F. Płażek i dr. W ł. Dobrowilski. P ierw  
szą nagrodę zdobył B ronisław  Kam iński, d ru  
Rą Czesław Dylewicz, trzecią W ładysław  
Tylko. F rekw encja  była liczna.

W  dniu  dzisiejszym  w sądzie o k rę­
gowym  karnym  w K rako \ ie rozpo­
czął się proces przeciwko uczestni­
kom napadu na Myślenice. Nie cały 
ro k  tem u, dn ia  26 czerw ca 1936 r. 
odbyła się słynna „rewolucja narodo 
wa“ pod w odzą w ybitnego teore tyka 
endeckiego i prezesa powiatowego  
Stronnictwa Narodowego Inż. Adama 
Doboszyńskiego. Na czele grom ady 
uzbro jonych  przez siebie parobków , 
uraczonych alkoholem  i nam ów io­
nych róznemi obietnicam i oraz p rzy  
w spółudziale k ilk u  studentów , Dobo- 
szyński u rządził zb ro jny  m arsz na 
m iasteczko powiatowe Myślenice, na­
padł na posterunek policji i starost­
wo, oraz zniszczył prywatne sklepy i 
domy.

W  w yniku  śledztw a pociągnięto  
do odpowiedzialności 50 osób. Sam  
„w ódz" A dam  Doboszyński odpow ia­
dać bęazie osobno w dniu 10. czerwca  
przed sądem przysięgłych w K ranó­
wie, dziś zaś Sąd O kręgow y ro zp a­
tru je  sprawę 49 uczestników napadu 
przyczym sam Doboszyński w tym  
procesie zeznaje —  (w ch a rak te rze  
św iadka). G łównym  zaś oskarżonym  
dzisiejszego procesu jest p raw a ręk a  
i ad iu tan t D oboszyńskiego Andrzej 
Płonka.

ŻYCIORYS DOBOSZYŃSKIEGO
Przeciwko temu rozdzieleniu spra­

wy Doboszyńskiego i jego podwład­
nych wnieśli sprzeciw  obrońcy, do­
m agając się łącznego ro zp atry w an ia  
obu sp raw  przed  sądem  przysięgłych. 
Sąd odrzucił sprzeciw obrony. Niew ąt 
piiw ie, m im o że w dzisiejszym  p ro ce­
sie D oboszyński nie w ystępu je w ro li 
oskarżonego, to jednak on będzie osią 
dokoła której obracać się będzie pro­
ces. T rzeba sobie zdać sp raw ę kim . 
by ł D oboszyński i c o  spow odow ało 
tego w ykształconego człow ieka do 
przem ien ien ia  się w zw ykłego pospo-

F o l o p l a s ^ f l f o n
ul. Szczepańska 5. 

„WYPRAWA DO BIEGUNA 
PÓŁNOCNEGO4*

Cena w stępu 20 gr.
■ Dla m łodzieży 10 gr.

K R O N I K A
ROBOTNICY FABRYKI LOKOMOTYW 

W YPOW IEDZIELI UMOWĘ. Robotnicy fa ­
b ryk i lokom otyw  „Fab lok" w Chrzanowie w 
liczbie 900 osób, wypowiedzieli obow iązującą 
um ow ę zbiorow ą. ,

SĄD PRZYSIĘGŁYCH W  GMACHU SĄDU 
APELACYJNEGO. Jak  w iadom o, w  dniu  1 
czerw ca rozpoczyna się now a kadencja  są­
du przysięgłych. Ze względu n a  to. że sala 
sądu przysięgłych w sądzie okręgow ym  k a r­
nym  przy ul. Senackiej 1 będzie w  tym  cza­
sie za ję ta  procesem  Doboszyńskiego, sąd 
przysięgłych będzie sądzić w  dużej sali ape 
lacji przy ul. Grodzkiej 52.

CHOROBY ZAKAŹNE. W  W ydziale Zdro­
wia Publicznego Z arządu Miejskiego w m 
K rakowie zgłoszono od dn ia  9. 5. 1937 do 
dn ia  15. 5. 1937 następujące choroby zakaź­
ne: błonica 5, p łonica 2, nagm inne zapalenie 
opon mózgowych 2 , nagm inne zapalenie 
przyusznicy 1, od ra  27, krztusiec 2, róża 1.

DYŻURY LEKARZY I APTEKs Dziś m ają  
dyżur nocny lekarz: Kłeczek Stan., Litewska 
6, teł. 178-14; E ibenchiitz Stan., Potockiego 
12, teł. 119-01; Fischel Tobiasz, K rakow ska 
31, tel. 172-46; H ersdórfer Ozjasz, D ietla 58. 
tel. 153-99.

Dziś m ają dyżur nocny apteki Rynek gł. 
22, F lo riań ska  15, K arm elicka 23, Aleja 29 
L istopada 17, D ietla 76, Senatorska 5, Bro 
dzińskiego 1 .

PUNKT INFORMACYJNY UBEZPECZAL 
NI SPOŁECZNEJ W  YYIELICZCE. Ubezpie- 
czaln ia Społeczna w K rakow ie idąc po linii 
życzeń obyw atelstw a m. W ieliczki u ru ch a­
mia od dm a 21  bm. począw szy p u n k t in fo r­
m acyjny w  W ieliczce w każdy p ią tek  od g. 
12  do 13.30 w lokalu lekarza domowego dr 
Arsenicza ul. Szkolna 2.

B iuro to przyjm ow ać będzie zgłoszenia i 
inne p ism a oraz udzielać będzie inform acji

litego przestępcę.
Inż. Adam  D onoshzyński m odził 

sie 11. stycznia 1904 w K rakow ie jako  
syn N ata lji z W iśniew skich  i D ra 
Adama D oboszyńskiego adwokata i 
posła do p arlam en tu  w iedeńskiego 
oraz w ydaw cy dziennika „N ow ej Re­
form y w K rakow ie.

U kończył szkołę realną , a p .y w at- 
n ie dorob ił g im nazjum  klasyczne. Na­
stępnie w stąp ił do k rakow skiego  p u ł­
k u  a rty le rji ciężkiej Po zakończen iu  
w ojny  bolszew ickiej zap isu je  się na 
w ydział dróg, m ostów  i k o n stru k c ji 
żelazo-betonow ych na P o litechn ice  w 
Gdańsku. B ierze udział w życiu aka- 
dem ickiem , jest działaczem  zw iązku 
j,Polskiej M łodzieży A kadem ickiej i 
Zw iązku K orporacji akadem ickiej. Po 
skończeniu  P o l.techn ik i, ukończył
szkołę n au k  politycznych w P aryżu . 
Od ro k u  1928 za jm u je  się in teresam i 
swojego ojca, p row adzi d ru k a rn ię  Li 
te rack ą , k tó rą  w ro k u  1930 sprzedaje 
p ism u A. B C.

Po śm ierci o jca k ie ru je  fo lw ark iem  
„C horow ice" koło  Skaw iny. K ilkana­
ście m iesięcy przebyw a w Anglii, a  po 
przyjeździe do k ra ju  o tw iera  p rzedsię­
biorstw o budow lane i przez cały ro k  
w ykonuje szereg robó t d ła firm y  „Sol- 
vay“ w B orku F ałęck im  i w Pycho- 
w icach pod K rakow em , gdzie budu je  
stację  pom p.
CO SPROWADZIŁO DOBOSZYN- 

SKIEGO NA MANOWCE?
T eraz n astęp u je  okres w życiu D o­

boszyńskiego, k tó ry  go sprow adził na  
m anow ce. A m ianow icie po zlikw ido­
w an iu  p rzedsięb io rstw a zajmuje się 
praeą w Stronnieiwie Narooowem i 
w ystępuje n a  szeregu zgrom adzeniach  
W  r. 1936 u rządza  p ielgrzym kę na 
K ałw arję  Z ebrzydow ską, gdzie poraź 
pierw szy odm aw ia u łożoną przez sie­
bie m odlitw ę pod ty tu łem  o „W ielką 
P olskę". Ju ż  w tedy  p ra sa  polska 
zw racała  uw agę na  zachow anie się 
D oboszyńskiego. W tym  okresie k iedy  
D oboszyński p ro p ag u je  p rog ram  Słr. 
Nai odowego w tym  sam ym  czasie pro 
waazi ożyw ione pertraktacje z Żyda 
m> w  sprawie sprzedania maszyny ro­
tacyjnej, pozostałej po „Nowej Refor­
m ie-*. W tym wypadku .jaskrawię 
przedstawia się rzekoma ideowość 
poczynań Doboszyńskiego. Nleeh le ­
wa ręka nie wie eo robi prawa. Z jed 
nej s trony  huzia n a  Żydów, z a  drugiej 
„pecun ia  non olet".

W  głowie D oboszyńskiego k a rm io ­
nego za tru tą  straw ą endecką zrodził 
się bandyck i pom ysł zbro jnego  m a r­
szu na  M yślenice. P rzy  sposobności 
D oboszyński nie ty lko  w raz ze sw ą 
ban d ą  p ląd ru ją  sklepy żydow skie, ale 
i n ap ad a ją  n a  przedstaw icieli w ładzy 
państw ow ej. W ów czas cała  p ra sa  k ie ­
ru jąc a  się dobrem  Polsl i, rzecz jasn a  
z w yjątk iem  p ra sy  endeckiej, zgodnie 
orzekła, że czyn D oboszyńskiego to 
nie tylko chęć niszczenia dobytku ży­
dowskiego, ale również przedewszyst- 
kiem  wprowadzenia anarehjł w sto­
sunki Polski. W ów czas n iek tó re  czyn 
n ik i p rzejrza ły , że endecy nie tylko 
w ystępu ją  p rzeciw ko Żydom , ale i 
p rzeciw ko W ładzy, i tu  leży sedno 
spraw y. D oboszyński postanow ił za­
grać  ro lę  b o h a te ra  Nie udało  m u się 
to. Później zbudził śm iech swoim ża­
kow skim  postępow aniem .

Na długo p rzed  godziną 9-tą, na 
k tó rą  ro zp raw a została w yznaczona,

i

' B adan ia co do stanu  um ysłow ego 
St. Góry, k tó ry  p rzed  k ilk u  ty g o d n ia ­
mi strzałam i z rew olw eru  zabił w K ra 
kow ie na  ul. Paderew skiego  lekarza  
śp. W óytow icza, są już n a  ukończe­
niu. Góra uznany  został za um ysłow o 
chorego i osobnika niebezpieczenego

budy n ek  Sądu przy  ul. K anoniczej zą- 
pełm ł się dzienn ikarzam i, k tó rzy  w 
liczbie około  30-tu przybyli nie ty lko 
z Polski, ale i zagranicy, oraz publi 
cznością P rzed  budynkiem  spostrze­
gam y stały  p osterunek , złożony z 2-ch 
konnych  policjan tów . W ew nątrz  b u ­
dynku po licjanci i woźni przestrzega­
ją  ściśle zarządzeń. W stęp  na  salę 
jest jedynie za im iennym i kartam i 
w stępu ostro  kon tro low anym i

Sąa pod przew odnictw em  s. o. d r. 
B artynow skiego i w otan tów  s. o. dr. 
K ronenberga i S tępniow skiego rozpo­
czął z 15-m inutow ym  opóźnieniem  
rozpraw ę. O skarża p ro k u ra to r dr. 
Szypuła.

Sąd rozpoczął czynności od ko le j­
nego usadow ienia oskarżonych.

W m iędzyczasie m ogliśm y się zo­
rien tow ać k to  będzie b ro n ić  oskarżo­
nych Jak o  obrońcy  w ystępu ją Gaje- 
w icz B ohdan (Radom) Zdzitow iecki 
S tefan, Rom Fr. S typułkow ski Zbig­
niew , apl. N iebudek S teran, O krąg lak  
(Zakopane) B raun  (Słom niki) oraz 
S tuhr, Pozow ski K uśnierz i Jaw o rsk i 
z K rakow a, w reszcie M arczyński S 
i L ichorow icz. *■

Prokurator stawia wniosek o do­
prowadzenie oskarżonych W ąsiołka, 
Jana Tyrki i M arcinkiewicza, z któ­
rych dwaj pierwsi są rzekomo chorzy 
ostatni zaś nie usprawiedliwił swej 
nieobecności. i

P rzew odniczący p rzy stęp u je  w k o ­
lejności do od eb ran ia  generaliów  od 
oskarżonych.

Z w raca uw agę fak t, że m im o suge­
stii n iem a adw okatów , k tó rzy b y  w no­
sili pow ództw a cyw ilnego im ieniem  
poszkodow anych  w zajśc iach  m yślę 
nickich 1
WNIOSEK O PRZEKAZANIE SPRA 

WY SĄDOWI PRZYSIĘGŁYCH
Po odebran iu  generaliów  adw  Nie- 

budek  staw ia  sensacyjny w niosek o 
przekazan ie  sp raw y  Sądowi przysięg 
łych, m otyw ując to  tem , że Sąd n in ie j­
szy n ie  jest kom p eten tn y  do p ro w a­
dzenia te j spraw y. W niosek ten  m a —  
jak  łatw o się dom yśleć —  ch a rak te r  
w yłącznie dem onstracy jny!

DRUGA BOMBA... ALE PUSTA*
Jak o  następny  zabiera głos adw.- Ga- 

jew icz, k tó ry  pow ołu jąc się na słowa 
M inistra G rabow skiego o elastyczno­
ści p raw a w nosi o złączenie spraw y 
sam ego D oboszyńskiego i obecnej i o 
oddanie całej sp raw y  do rozpatrzen ia  
Sądow i przysięgłycn

REPLIKA PROKURATORA
P r z e w o d n ic z ą c y  u d z ie la  g ło su  p r o ­

k u r a to r o w i, k ió r y  o św ia d cz a , że  p o ­
łą c z e n ie  ob u  p ro ce só w  s p o w o d o w a ło ­
b y  ty lk o  n iep o trzeb n e  p r z e w le k a n ie  
sp ra w y . K w a lifik a cja  c z y n ó w  osk a r  
żo n y cb  jest ty lk o  teg o  ro d za ju , że  j e ­
d y n ie  Sąd K a in y  k o le g ia ln y  je s t  k o m ­
p eten tn y  do o rz e k a n ia  tej sp raw y . 
C zyny b o w iem , k tó r y c h  d o p u śc ili s ię  
o sk a iż e m  p o d p a d a ją  p o d  p o ję c ie  p rze­
stęp stw  p o sp o lity c h .

Adw. Stypułkowski pop iera  w nio­
sek obrońców ; N iebudka i Gajewicza 
przyczem  o p eru je  sam ym i frazesam i. 
Robi w rażen ie  m ów cy dla... publicz­
ności. W  pudobnym  tonie p rzem aw ia 
adw . ZdzHowiecki.

Sąd udaje się na naradę.
(Dalszy tiąg  na str. 1-ej).

dla otoczenia. W  najbliższym  czasie 
na w niosek sądu oczekiw ane jest p rze  
w iezienie Góry do zak ład u  w Kobie­
rzynie, dochodzenie zaś przeciw  n ie­
odpow iedzialnem u za sw ój czyn za­
bójcy  zostanie um orzone.

Zabójca le k a rza  u m ysło w o -c h o rym
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Pra w d ziw y citts nożem w  plecy
G enerał L uden d o rff by ł pierw szym , 
k tó ry  - d la uspraw ied liw ien ia  k lęsk i 
N iem iec w w ojn ie św iatow ej wymyśliły 
legendę o „Dolchstoss von hinten“. —  
M iał to być za rzu t pod adresem  „w ro­
gów w ew nętrznych" że sw ą ag itac ją  
a  później w ybuchem  rew olucji u n ie ­
m ożliw ili arm ii zw ycięstwo, co było 
d la  n iej rzeczą pew ną.

Za L udendorffem  to hasło p od­
chw ycili inni, także  H itlei w czasie, 
gdy dopiero  m ontow ał swą p a ra ę  i 
po trzeb o w ał ,,Schlagera“ d la  sw ych 
słuchaczy m ałom ieszczańsk ich. Rządy 
rep u b lik ań sk ie  od 1919 —  33 słabo 
p rzeciw dzia łały  te j ag itacji, aż skoń­
czyło się na  — pogrom ie repub lik i.

Dziś tę samą taktykę i te nie w sło­
wach, ale w czynach stosują anarchi­
ści i kom uniści w Hiszpania Niby 
należą do w spólnego fro n tu  z socjali­
s tam i i m ieszczańskim i republik ana- 
mi, co im  nie p rzeszkadza zadaw ać 
tem u fron tow i cios po ciosie. Anar­
chiści zrobili powstanie w Barcelo 
nie, osłabiając naturalnie przez to s i­
ty rządu w walce z rebelią gen. F raa

D epartam en t s tanu  w W aszyngto­
nie ogłosił n astępu jący  kom unikat, 
dotyczący pro jek tow anego  wyścigu 
pow ietrznego Nowy Jo rk  - -  P aryż: 
Rząd Stanów Zjedn ocenia jąc w całej 
pełn i p rzy jazne moty wy, k tó re  sk ło­
niły F ran c ję  do o rgan izow an ia  w yści­
gu pow ietrznego Nowy Jo rk  —  P a ­
ryż d la uczczenia 10 rocznicy  p rzelo ­
tu  L indbergha nad A tlantykiem , zgo 
dził się początRowro udzielić swego 
p o p arc ia  tym  zaw odom . Później je ­
dnakże kom peten tne władze t s b m t z -  
ne S tanów  Zjedn. zw róciły  uw agę na 
tru d n o śc i połączone z tym  wyścigiem , 
k tó iy  byłby b ardzo  ryzykownym zag ra ­
żałby n ieużyteczną u tra tą  życia ludz­
kiego  i m ógłby podw ażyć zaufan ie o- 
p m ii publicznej do bezpieczeństw a 
tran sp o rtó w  pow ietrznych. D eparta  
m ent h an d lu  postanow ił użyć swych 
wpływ ów , by przeszkodzić tym  zaw o­
dom  i w tym  sensie w ysłał no tę do

co, ubecnic w ywołali kom uniści prze­
silenie rządowe, staw iając  n iem ożli­
we do spełn ien ia żąd a lia. I argo Ca 
oallero, któremu ta p ask u d n a  gra wi 
docznie obrzydła, zrzekł się m isji po 
nownego utworzenia rządu.

Od blisko ro k u  zm aga się Iudowra 
rep u b lik a  h iszpańska  z w rogiem  w e­
w nętrznym  zasilanym  przez obce m o­
ca rs tw a. W łochy i Niemcy. Bez ża-

Atrakcje
S praw a k a len d a rza  inaugurac ji po 

szczególnych paw ilonów  w ystaw y pa 
rysk ie j nie została jeszcze do tąd  de­
fin ityw nie w yjaśn iona. Pom im o zapo­
w iedzianych już inauguracy j poszcze­
gólnych paw ilonów  m iędzynarodo­
wych na o sta tn ie  dn i m aja, daty  te u 
legają bezustannym  zm ianom .

Główne p race  na w ystaw ie koncen-

w ładz francusk ich . F ran cu sk i m in i­
s te r lo tn ic tw a zna m otyw y, jak ie  
wptyuęły na  tę decyzję.

O pozycja przeciw ko wyścigowi p o ­
w ietrznem u Nowy Jo rk  —  Paryż, w e­
dług H avasa, pochodzi głów nie zfe 
strony am ery k ań sk icn  tow arzystw  
tran sp o rto w y ch  i L indbergha , k tó ry  
zawsze odm aw iał udziału  w u roczy­
stych  obchodach  swego w yczynu z ro ­
ku 1927. L otnictw o am erykańsk ie  po 
locie M errilla  dow iodło, ze p rzelo t 
ponad  A tlantykiem  jest m ożliw y na 
w et przy złej pogodzie Eksperci u w a­
ża ją  jednakże, iż w ielka szybkość ro z­
w ijana podczas zaw odów  lotniczych 
dOdatje jeszcze jeden, bardzo  pow ażny 
elem ent n iebezpieczeństw a. Z d rug iej 
strony , w edług n ieofic ja lnych  w iado­
m ości z Kanady, rząd  k an ad y jsk i 
p raw dopodobnie sprzeciw iłby  się zo r­
ganizow aniu  s ta rtu  do zaw odów  tra n s ­
atlan tyck ich  w Kanadzie.

dnej pom ocy z zew nątrz  —  k ilk a  ty ­
sięcy ochotn ików  —  en tuzjastów  nie 
odgryw a ro li —  prezydenta \za n y  i 
Caballera odpiera wszystkie ataki, 
odnosząc nieraz poważne sukcesy. 
P am iętam y przecież, że już w jesieni 
uo. r. głodzono o „zdobyciu Madrytu“ 
— tego Madrytu, który dotychczas 
tak dzielnie się b ioni! P am iętam y 
przecież wielką klęskę W łochów, za

tru ją  się około now ego w spaniałego 
pałacu  T rocadero , gdzie m a się odbyć 
w stępny ak t uroczystego o tw arcia  ca ­
łej w ystaw y. P row adzone są obecnie 
p race  przy  w ykańczan iu  gm achu od 
strony  zew nętrznej i p o rządkow an iu  
terenu  m iędzy gm achem  a w ieżą Eif- 
la. —  W  ciągu obu dni Z ielonych 
.•świąt p race  w większości paw ilonów  
nie zostały pi zerw ane i robo tn icy  p ra ­
cow ali norm aln ie

Pierw sze w ycieczki, organ,zowrane 
przez b iu ra  podróży  w okresie , gdy 
term ir. o tw arcia  w ystaw y w yznaczo­
ny był jeszcze n a  dzień l m aja , p rzy ­
były w czasie Z ielonych Św iąt do  P a ­
ryża. U czestnicy wycieczek zdołali się 
częściow o p rzedostać n a  teren  w ysta­
wy, by p rzy jrzeć  się stanow i p rac  
p rzy  budow ie poszczególnych paw ilo ­
nów. Jednocześn ie rozpoczął się już 
cykl kongresów . P ierw szym  z tych 
kongresów , 1 tóry  rozpoczął swe o b ra ­
dy jeszcze przed o tw arciem  w ystaw y, 
jes t w ielki kongres h an d lu  m iędzyna­
rodow ego przy  udziale k ilkudziesię­
ciu delegacyj ze w szystk ich  k ra jów  
eu ropejsk ich  i zam orskich .

vVystawa p a ry sk a  obfitow ać będzie 
w  n iezw ykle ciekaw e i o ryg inalne a- 
trakc je , o p arte  n a  postępach  technik i, 
tak  np. w paw ilonie lo tn iczym  odby­
w ać się będą w śród  ch m u r na... n ie ru ­
chom ym  sam olocie — loty, nie u n o ­
sząc się w cale w pow ietrze. W  olbrzy­
m iej hali pod  k opu łą  w ysokości 50 
m., posuw ać się będą sztucznie w y ­
tw orzone obłoki. ,.P asażerow ie", sie­
dząc w kab in ie  sam olotu , w idzieć bę

topienie pancernika „Lspana ‘ itd. 
chlubne ezyny ludzi pełnych zapału, 
idących często z gołymi rękami na 
armaty. Walka nie jest jeszcze roz­
strzygnięta i w takiej chwili ararehi- 
ści i kom uniści stawiają wyżej swój 
interes partyjny, niż interes ogólny; o- 
bronę niepodległej republiki! Z tego 
hiszpańskiego przykładu można się 
nauczyć, jak kom uniści pojmują tak 
gorąco przez siebie propagowany 
„wspólny front“ —  wspólny, w któ­
rym oni byliby jeaynym i panami.

dą pejzaż, p lastycznie od tw arzający  
now e lo tn isko  w Le b o u rg e t, k tó ry , 
przez odpow iednie efek ty  pespektyw i- 
czne, będzie się oddalał, a następn ie  
zbliżał do n ieruchom ego sam olotu , 
dając  siedzącem u w kab in ie  zupełne 
złudzenie unoszen ia się i opad an ia  sa­
m olotu. Koło p lan e ta riu m  zostanie o- 
tw arty  park  a trak cy j naukow ych, z 
k tó rych  najciekaw szą będzie lot w ra ­
kiecie astronan tycznej. „T rick  b ę ­
dzie o p arły  rów nież na  złudzeniu  op- 
tyczno-perspektyw icznym . Pasażero- i 
wie, zająw szy m iejsce we w nętrzu  ol­
brzym iego pocisku, będą m ieli w raże­
nie błyskaw icznego unoszen ia się w 
pow ietrze ku  księżycow i, k tórego  ta r ­
cza będzie się stale zbliżała. R akieta 
odbyw ać będzie podróż ty lko do „księ 
życa", jak o  ciała  niebieskiego, naj 
lepiej zoadanego i k tó re  przez to sa­
m o n a jła tw ie j m ożna było p laslycz 
nie odtw orzyć. Pejzaż, w idziany z o 
k n a  rak ie ty  Dędzie dok ładnym  odtw c 
rżen iem  tarczy k sięży co w ej! n a  pod  
staw ie zdjęć fo tograficznych , doko­
nanych  przez najw iększe teleskoDy.

N iezwykle ciekaw e będą u rząd ze­
n ia  p lan e ta riu m . Będzie ono zaopa­
trzone w 119 silnych  ap ara tó w  p ro ­
jekcyjnych , regu low anych  i synenro- 
n izow anych przez insta lacje  m o to io  
we, k tó re  pozw olą obserw ow ać pod 
k opu lą  wys. 23 m. firm am en t, zarów ­
no tak i, jak i jest w idziany  pod  szero­
kością geograficzną P aryża, jak  i n a  
b iegunie północnym  i na  rów niku  etc.

 o------

A m e ryk a  sprzeciwia się
i W h j ś c k t J M u i  jWo«*-■# io r li  — l l . i n j i

W ystaw y światowej
w  P o r o ż u

NOWELKA

D I o c 2 « « ą o  n i e  z o s t a ł  
c h i r u r g i e m  ?

—  Dlaczego właściw ie jestem  ad ­
w okatem ?

Z nakom ity  p raw n ik  rzucił n iedo­
pałek  pap ierosa  do kom in k a  i p rze­
szedł się po pokoju

—  Dlaczego zadał mi pan  to py ta  
nie?

— M atka pan a  m ów iła mi, że s tu ­
d iow ał pan m edycynę, p ragnąc  zo­
s tać  ch iru rg iem  i nagle porzucił p an  
ak ad em ię  m edyczną, aby w stąpić na 
w ydział praw niczy, zaledw ie na rok  
przed  ukończeniem  akadem ii.

G ospodarz rozsunął firank i. Deszcz* 
uderzał o szyby grubym i k rop lam i 
Nwiatło la ta rn i u licznej tw orzyło 
biały obłok. Z aczynała się w strę tna  
polnocna jesień.

W tedy była rów nież w strę tna  
pogoda.

—  Kiedy?

—  W pam ięci m ojej , ow w ieczór 
boli, jak o tw arta  ran a . D otychczas. 
Żyłem  długo. Przeżyłem  czterech ce­
sarzy. Jeszcze za M ikołaja I. cnodzi- 
łem  w m un d u rk u . A teraz  m am y re ­
publikę. Ile  w ydarzeń  byłem  św iad 
kiem . P roszę policzyć Sew astopol. 
W iosna A leksandra II. U w łaszczenie 
chłopów . A ile w ojen. A je d n a k  n a j­
straszn ie jszym  było zdarzenie owej 
nocy . Sześćdziesiąt lat m inęło. A w y­
daje mi się, że w czoraj. D otychczas 
nie opow iadałem  nikom u. Chow ałem  
dla siebie —  w spom nienie.

Często ukryw am y sta re  sm utki. A 
dziś co m nie ciągnie. O dalekim ... 
M inionym ... O, jak że  dalekim  .. P a ­
trzę poza siebie. Dużo tam  tego. T ru  
dno rozróżnić. Niby jasne p lam y 
w ystępują z m ro k u  m iłe oblicza.

A jeśli serce boli, ściska coś, kole.

p raw da, to  cm en tarzysko  m inionych  
przeżyć. Sm utek i żal ogarn ia  czło­
w ieka: dlaczego niem a go tu , p rzy
m nie? Zaczynasz ryć się we w spom ­
nien iach : czy nie ja  zaw iniłem , że
drogi nasze rozeszły się? Zaczynasz 
ko rek tę  m inionego, jak  gdyby dało 
się uczj nić z niego now e w ydanie! 
N iem a gdzie schow ać starych  strzę 
pów, zaśm ieciły  duszę.

Słyszał pan, że onegdaj obrabow a­
no B atiuszkow a?

—  P ro feso ra?
—  W łaśnie, w łaśnie. N iedaleko 

stąd. Chciał p rzem ów ić rabusiow i do 
sum ienia, wbić w dum ę w olnych oby­
w ateli. Ale zaorali m u fut ro i radzili 
uciekać, ko rzysta jąc  z ich dobrego 
hum oru , zanim  nie w eźm ie ich chę t­
ka  do rozbicia m u głowy. A pan  m a 
daleko  do dom u.

—  Chce pan  koniecznie dow iedzieć 
się dlaczego nie zostałem  ch iru rg iem ? 
Były ku  tem u pow ody, a ch iru rg  by ł­
by ze m nie znakom ity . Rękę m iałem  
pew ną i lubiłem  ten  dział m edycyny,

bardzo  lubiłem . O jciec m oj znany  był 
n iety lko  w Rosji, N iem cy w zywali go 
do cesarza W ilhelm a

—  Um iem  k ra ja ć  —  m aw iał o so­
bie —  ale jak  ty lko  W asia  skończy 
akadem ię m edyczną, oddaję m u ca­
łą  p rak tykę . Nie dlatego, żebym  czuł, 
że się starzeję. Lecz w styd m i będzie, 
że S ta rostin  „ ju n io r"  zaćm i S tarosti- 
na „sen io ra", W olę ustąp ić  i spocząć 
na lau rach  w m oim  krym skim  m a­
ją tk u , h odu jąc  w inogrona i m orele.

A ja , wie pan , czułem  spec ja lny  p®- 
ciąg do ch iru rg ii. Koledzy śm iali się 
ze m nie, ża rtu jąc , że kochan i się w  
pann ie  C hirurgii.

■ P raca poch łan ia ła  m nie do tego 
stopnia, że zapom niałem  ezaiam i, iż 
trzeba iść do dom u.

P am iętam  w łaśnie jed n ą  tak ą  p rzy ­
godę... Było to  rów nież w p aźd ziern i­
ku. P racow ałem  do godziny dziew ią­
tej. O ddano do m ojego rozporządze­
n ia świeże zwłoki Koledzy próbow ali 
już na n ich  swe, sztuki, ale zostało 
jeszcze coś d la m nie R ozpocząłem  od
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1S M IL IA R D Ó W  R O C Z N IE
fcosz^Gbal t j a n g i s ś e r ą g z m  u j  S t e r n a c h  Z/e tfn o c zo ffg c A

S tra s zliw ą  kontrybucja płacona gangsterom
G angsteryzm  był przez dziesiątek  

lat w prost k a ta s tro fa ln ą  p lagą S ta­
nów Z jednoczonych. W  sku tkach  
swych da się bodaj porów nać tylko 
do p lagi cholery  czy dżum y, k tó ra  w 
średniow ieczu naw iedziła E uropę.

Rządy R oosevelta ucięły w reszcie 
głowę te j hydrze Dziś toczy się w alka 
tylko z pozostałościam i tego jed y n e­
go w sw oim  rodzaju  zjaw iska zbio­
row ej zbrodniczości.

L ondyńskie rad io  ogłosiło ostatn io  
bardzo  in teresu jące  dane o zorganizo­
w anym  bandy tyzm ie w S tanach  Zjed- 
noczonycn.
• T ak  np. dow iadujem y się, że h isto ­

ria  gangsterów  początek swój bierze 
w w alkach  k o n k u ren cy jn y ch  w iel­
k ich  dzienników  am erykańsk ich .

W ALKI 
KOLPORTFROW GAZET

W  stosunkach  eu ropejsk ich  jest 
w prost nie do pom yślenia, aby konku  
ren cja  p rzy ję ła  tak  ostre, w ręcz an a r 
cniczne form y, jak  to m iało  m iejsce 
p rzede w szystkim  w Chicago po w oj­
nie św iatow ej.

O rganizację h u rtow e sprzedaży 
dzienników , a n ieraz naw et sam i n a ­
k ładcy  prow adzili przeciw  sobie zbrój 
ne kam panie , w k tó rych  nieDrakło 
noży, rew olw erów , a naw et bom b. 
Boje te rozgryw ały  się początkow o 
m iędzy ulicznym i roznosicielam i ga­
zet. Zaczęło się od w alk na  rogach u- 
lic; chłopcom  n ak azan o  poprostu  
przepędzić k o n k u ren cy jn y ch  roznosi- 
cieli z miejsc, w k tó rych  sprzedaw ało  
się w ielkie ilości egzem plarzy, sło­

wem  z n a jb ard zie j ruch liw ycn  p u n ­
k tó w  m iasta.

W  następstw ie dodano roznosicie- 
lom  dla ochrony specja ln ie  opłaca 
nycli bokserów  i rzezim ieszków .

W kró tce  ta  w ojna u liczna objęła 
całe m iasta  i groziła zarazą  także in 
nym  dziedzinom  hand lu .

N ajw iększe trium fy  g a n g s te re m  
św ięcił jednak  podczas p roh ib ic ji, 
gdy wielkie p rz td b io rs tw a  h an d lu  a l­
koholem  zorganizow ały  n iety lko  ban 
dy m ające za zadan ie  ochronę tra n s ­
portów  i sk ładów  zakazanych  tru n ­
ków , lecz całych arsenałów , ba, n a ­

w et uzbroiły  one w a rm a ty  i k a ra b i­
ny m aszynow e sta tk i, przew ożące al 
kohol z E u ropy  czy Kanady.

Na czele tycb  przedsięb iorstw , czę­
sto zw alczających się naw zajem , s ta ­
li p rzestępcy  w szechśw iatow ej sławy, 
jak : Al Capone, D illinger, Van M eter 
i w lelu innych. N azw iska są tu  z re­
sztą nie isto tne. W ażniejsze jest, jaki 
to był typ  ludzi i jak ie  środow isko 
ich w ydało?

O kazuje się, że były to przew ażnie 
jednostk i zarozum iałe i próżne, żądne 
pieniędzy i w ładzy. F lim y  osnu te na  
tle ich życia nie o ad a ją  tego co ich 
n a jn ard z ie j cechow ało: b rak u  odw a­
gi. gdy zostali p rzyciśnięci do m uru . 
Bardzo w ielu z nich, znalazłszy się w 
ręk ach  policji, załam yw ało się p sy­
chicznie, co objaw iało  się w w ybu­
chach spazm atycznego płaczu Byli 
to, k ró tk o  m ów iąc, tchórze —  od­
w ażni gdy m ieli do czynienia z n ie ­
uzbro joną ludnością, z bezbronnym i 
k ob ietam i gdy byli w przew adze i 
pod och roną "> sam ochodów  p an ce r­
nych, zaopatrzonych  w karab iny  m a­
szynowe.

Około 70 p rocen t gangsterów  do­
starczyła em igracja  w ioska, była to 
druga generac ja  ludności jirzybyłej z 
Italii. O bojętność rodziców w stosun­
ku  do licznego potom stw a, b rak  opie­
ki n ad  dzieckiem , m eposyłanie dzieci 
do szkoły kształtow ało  tych  w ycho­
w anków  ulicy na  przestępców"

Jak  w yglądała o rgan izacja  tych 
band?

TORPEDY I „MOLLE“
Za przyw ódcą, sw oistym  fiih rerem  

kroczyli dw aj lub  trze j uzbro jen i ban  
dyci, tzw. to rpedy. Tow arzyszyli m u 
przy każdym  w yjściu na  m iasto.

Pod rozkazam i to rp ed  działali w ła 
ściwi ranusie , czeladnicy, k tó rzy  p lą ­
drow ali składy, sklepy i m ieszkania, 
oraz p a ru  napastn ików , k tó ry cn  zada­
niem  było tero ryzow anie u p a trzo n e j 
o fiary . Do dyspozycji m ieli oni tak  
że różnych  1 szoferów  sam ochodów  
ciężarow ych i taksów ek, stróży noc­
nych i t. p.

A rsenał całej bandy  znajdow ał się 
w ręk ach  jak ie jś  kobiety , zw anej

m oll Zazw yczaj by ła to  kocnanka 
przyw ódcy Moll m usia ła  się cieszyć 
jak  najlepszą  rep u tac ją  i nie buazić 
żadnych podejrzeń . D latego z reguły 
nie pokazyw ała się publiczn ie z żad ­
nym  członkiem  bandy.

Tak m niej więcej p rzedstaw ia ł się 
schem at o rganizacji b an d y  n a  w ew ­
nątrz .

A teraz  na  zew nątrz!
W ażną ro lę  odgryw ał adw okat 

bandy. Jego zadaniem  było u w a ln ia ­
nie aresztow anych , uw ięzionych, 
p rzekupyw an ie  św iadków , sk ładan ie  
kaucyj i t. p. W yżej od adw okatów  
w zew nętrznej h ie ra rch ii b an d y  stali 
p rzekup ien i p ro k u ra to rzy  i sędzio 
wie. P rzekupność sędziów jest czarną 
p lam ą n a  życiu społecznym  Stanów  
Z jednoczonych. M ogła się ona ro z­
w inąć dzięki tem u, że sędziow ie są

/ S a w m i n y  & n o r t a w e t
FINAŁY 

MISTRZOSTW SZKOLNYCH.
W  dniu  26 bm . rozpoczną się w 

K rakow ie półfinałow e rozgryw ki pił 
k arsk ie  o m istrzostw o d ru ż y n 's z k o l­
nych w K rakow ie. W  tym  dniu  spo t­
k a ją  się: godz. 16 30 Gimn. VI. —
Gitnn. IX., a o godz. 18 Gimn. Kołą- 
ta ja  —  Gimn. V. W  dn iu  29 bm . spo t­
k a ją  się p okonane d rużyny  o trzecie 
i czw arte  m iejsce, a 4. czerw ca spo t­
k a ją  się zwycięzcy meczów pó łiinało - 
vrych wT decydującej rózgi yw ce o ty ­
tu ł m istrza  K rakow a. W szystkie te 
spo tkan ia  odbędą się n a  boisku K. S. 
Cracovia.

NOW E REKORDY ŚWIATA 
W  LEKKOATLETYCE.

M istrzyni o lim pijska H elena Step- 
hens ustanow iła  o sta tn io  now y re ­
k o rd  św iata na  dystansie  100 yardów  
w czasie 10.5.

Również ustanow ił nowy re k o rd  
św iata znany  lek k o atle ta  G lenn Cun- 
n ingham  na dystansie  314. m ili (1.206. 
75 m.l w czacie 3:00.3. D otychczasow y 
re k o rd  należał do fran cu za  Ladoum e- 
guea i w ynosił 3:00.6

tam  oLieralni, a nie m ianow ani jak  
u nas.

K oroną tej p iram idy , działaczem  
najw yższej k lasy  była jednak  jak aś  
w ybitna osobistość w życiu pub licz­
nym  Słynnym  stał się w sw oim  cza­
sie T am m any w New Jo rk u , V are w 
f  lladelfii, Len-Sm al w Illinois.

W  przeciągu  czterech la t T am m an y  
zdołał opanow ać w szystk ie  u rzędy  po 
lityczne i sądowne w Nowym Jo rk u , 
Nie m ożna się więc dziwić, że gang­
sterzy grasow ali w S tanach  Z jedno­
czonych bezkarn ie. W szak policjanci, 
sędziowie, p ro k u ra to rzy  i bu rm istrze  
należeli do ich organizacji. O fiaram i 
ich byli bogaci kupcy  i p rzem ysłow ­
cy. E dgar, naczelnik  stużby bezpie­
czeństw a w W aszyngtonie obliczył, 
że okupy przedsięb iorstw  p ryw atn y ch  
w ypłacane gangsterom , w ynosiły  ro ­
cznie 15 m iliardów  dolarów . Na gło­
wę ludności w ynosi to 120 dolarów ! 
Poniew aż zadłużenie Stanów  Z jedno­
czonych w ynosi 30 m iliardów  dola 
rów , więc okupam i tym i m ożnaby w 
dw a la ta  zam ortyzow ać długi p ań ­
stwa.

ŚLĄSK —  KRAKÓW 
W SZCZYPIORNIAKU.

W  an iu  30 m aja  b. r  w ram ach  
„Dni K rakow a11 rozegrane zostaną 
m iędzym iastow e zaw ody w piłce rę ­
cznej (szczypiorniak), pom iędzy repr. 
Ś ląska a Repr. K rakow a. Do zaw odów  
tych  d rużyna K rakow ska p rzygoto­
w uje się starann ie , a w najbliższych 
d n iach  rozegrane zostaną tren ingow e 
zaw ody, po k tó ry ch  kpt. Zw iązkow y 
p. P io trow sk i u sta li ostateczny sk ład  
rep rezen tac ji K rakow a. P rzypuszczal­
nie rep rezen tac ja  K rakow a sk ładać 
się będzie z następu jących  zaw odni­
ków: b ram karze : K w asnycia (W awel) 
i F a rk a s  (Cracovia) —  obrona: Son 
nenschein  i R itterm an  (Makkabi] —  
pom oc Dylew ski (Olsza), Lubow iec­
ki S tefan, D utkiew icz (Cracoviaj — 
a tak : D ata, Sycz, F ilipkiew icz, Ogro- 
dzińsk i (Cracovia), B ahr (G arbarnia) 
i R ite rm an  II (M aakabi). — P rzy  o sta­
tecznym  ustalen iu  składu, k tó ry  n a ­
s tąp i po zaw odach tren ingow ych w 
przyszłym  tygodniu  — w chodzą w ra ­
chubę: H orberger, P irow ski, Jak u b ik  
z G arbarni, Ciepły, P y te l z W aw elu , 
Resich, P lucińsk i z Cracovii

ręk i zgrabne, w ypieszczonej z d ług i­
mi paluszkam i. Nie przeszło m i przez 
m yśl, czy kob ie ta  była p iękna, ale 
rękę m iała  w spaniałą .

K obieta ta nie zm arła  n a  żadną cho 
robę P opełn iła  sam obójstw o. N ale­
żała  w idocznie do w arstw y  zam oż­
niejszej, gdyż organizm  był dobrze 
odżyw iany.

Zw isająca z czoła skó ra  poruszyła 
się. O drzuciłem  ją  do góry i u jrza łem  
oczy czyste jak  b łękit w iosennego 
n ieba i jak ono łagodne. Żywe! Moje 
ukochane, zacałow ane. Nie pam iętam  
co było po tym . Po k ilku  dn iach  od­
zyskałem  n a  chw ilę przytom ność. Za­
palen ie mózgu. D wa m iesiące w alczy­
łem  ze śm iercią . O jciec obaw iał się 
o m oje życie. Gdy w yzdrow iałem , u- 
św iadom iłem  sobie, że droga do p ro ­
sek to rium  zam knięła się przedem ną 
na zawsze. C hirurg ia  nie is tn ia ła  dla 
m nie więcej.

—  Nic nie rozum iem , wszak to nie 
z pierw szym  tru p em  m iał pan  do czy­
n ien ia

Był tu  m oże setny  raz.
—  D laczego więc?
—  Te oczy p a trzą  na m nie... przez 

40 lat... Nie is tn ie je  dla n ich  czas i 
przestrzeń. B łękitne, jak  owej s trasz­
nej nocy i m ów ią, wciąż... bez słów:

—  Coś uczynił ze m ną?
Ze w szystk ich  czynności o rgan iz­

m u in teresow ały  m nie w tedy n a jb a r­
dziej fu n k c je  w ątroby , zw iązane są 
bow iem  z najw ażniejszym i p rocesa­
mi ciała. Ale m oże nudzę p an a  ta k i­
mi szczegółam i?

—  Nie, proszę opow iadać dalej. Ja  
sam  m arzyłem  kiedyś o m edycynie.

—  K azałem  służącem u usadow ić 
tru p a  n a  krześle Z arzucił go sobie n a  
ram ię, a ja  poszedłem  za n im  i z u p o ­
dobaniem  przyglądałem  się zw łokom

— 1 pom yślałem  sobie: w ziął ją
ape ty t n a  cjanek  po tasu? Mogła sobie 
żyć spokojnie dalej.

Nie należałem  do sen tym entalistów  
ale tym  razem  dziw nie ściskało  m i 
się serce.

—  Hu m łodych ludzi k lęczało  u

tych  m łodych stóp, m odliło  się do cu ­
dnego oblicza —  m yślałem  sobie. D a­
rem  Bożym jest u ro aa . To rów nież 
o łtarz . I uległa g łupiej chw ili ro zp a­
czy, gdy w ydało je j się, że p rzy sz­
łość u tonęła w m rocznej o tchłani.

Nie odrzucając zw isa ,ącej skóry, 
odchyliłem  głowę zm arłej. Boże, co 
za zęby! Jedne ty lko  tak ie  znałem . 
Słoniow a kość w ydałaby  się przy n ich  
czernią. Jak  słodko m usia ła  się 
śm iać. Jak  lśm ły. Zw łaszcza w ieczo­
rem  lub w słonecznym  blasku. T ak ie  
w łaśn ie zachw ycały  m nie w k o ch a­
nej dziew czynie. O garnęła m nie bez­
m iern a  litość. Gała m oja p ra ca  w y­
d ała  m i się św iętokradzw em  C hcia­
łem  rzucić w szystko i uciec z p ro sek ­
to rium . K roki służącego w róciły  mi 
przytom ność. W zruszenie wydało mi 
się głupim . W ziąłem  do ręk i narzę 
dzia i znów  położyłem . Coś hieliło 
się za zębam i. N ależało przem yć u 
sta. W ziąłem  się do w yryw ania zę­
bów.

N alał sobie szklankę rum u , w ypił

duszkiem .
—  Czy p an  ją znal?
—  K ochałem  ją  i po dziś dzień Ko­

ch a m . Nie ożeniłem  się. Oczy te sta 
nęły pom iędzy m n ą a światem .

Spuścił głowę. M ilczał przez chw ile 
i m ów ił dalej zaledw ie dosłyszalnie:

—  Pokłóciliśm y się p rzed  k ilku  
dniam i. Byłem  zazdrosny Nie w ierzy­
łem  je j zapew nieniom . P isała  do m nie 
dw a razy. Nie była u m nie w dom u
i nie otrzym ałem  listów. Znalazłem  je  
po tym . Oto jeden z nich.

W yjął z szufladki pożó łk ły  a rk u sik . 
P ism o w yblakłe O to treść:

—  W idziałem  cię w czoraj n a  u licy  
w dorożce. Zaw ołałam . Nie obejrza­
łeś się naw et. C zekałam  dziś przez ca ­
ły dzień Jesteś n iespraw iedliw y i o- 
k ru tn y . K ażda m oja m yśl, każde m a­
rzenie należy  do ciebie. Nie m ogę zyć 
bez ciebie i odchodzę. Nie u jrzysz 
m nie więcej. Bądź szczęśliwy jeśli 
możesz.

 o-------
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O  IM A P O R T O W A
Ja k a łu g o  jeszcze p o zw o lim y się lekcew ażyć

I znow u Niem cy odw ołali mecze 
sw oich p iłkarzy . Z apow iedziane na

Zielone Św ięta m ecze pom iędzy F  C. 
Union z B erlina a P olonią bydgoską,

Bieg na p rze ła j w  K ra k o w ie
W  poniedziałeK odbył się w K rako­

wie bieg u liczny o nagrodę „E xpressu  
Ilu strow anego", k tó ry  zgrom adził na 
s tarc ie  m eno tow aną d o tąd  ilość za­
w odników , tj. p o n ad  100. Bieg ten  u- 
d ał się pod każdym  względem , m im o 
p ró b  dyw ersy jnych  ze strony  reak cy j­
nych czynników , o czym  św iadczy nie 
ty lko  reko rdow y  u az ia ł zaw odników , 
ale publiczności.

Zw iązek lekkoatletyczny , za jm u ją ­
cy się o rgan izacją  zaw oćow , w yw ią­
zał się ze swego zad an ia  w zorow o. —  
P ierw szy p rzyby ł do m ety zupełnie 
niespodziew anie n arc ia rz  Now acki 
(Strzelec Z akopane), d rug i H artlik  
(Stadion), trzeci S tokłosinsk i (Sta­
dion). D rużynow o w ygra ł S tadion

przed  „C racovią“ . Zaznaczyć należy, 
że F ia łk a  nie s ta rto w a ł z pow odu k o n ­
tuzji, zaś Soldan z biegu się w yco tał 
p raw dopodobnie z pow odu dokuczli­
wego upału . Z aw odnikom  rozdała n a ­
grody Dyr F rono  wska.

ni<! doszły do sku tku , gdyż N iem cy 
w przeddzień  św iąt odw ołali swój 
przy jazd , m otyw ując to  zakazem  wy 
danym  przez zw iązek. N araziło  to  o r ­
gan izato rów  n a  s tra ty  finansow e. I, 
czy na  tego rodza ju  bezczelne postę­
pow anie N iem ców m em a rady . Jak  
długo jeszcze będziem y pozw alali na 
tak ie  o rd y n arn e  afron ty . AJe nasza 
reak c ja  n a  tego rod za ju  postępow anie 
p rzypom ina pow iedzenie: on m nie
nie opluł, to deszcz pada...

P ła w c z y k  zw y c ię ża  w e  Francji
Pław czyk sta rto w a ł p rzed  k ilku  

dn iam i w T ourcoing  w barw ach  k lu ­
bu S trzeleckiego z O stn co u rt, za jm u ­
jąc  m im o silnej k o n k u ren cji f ran cu ­
skiej, trzy  pierw sze m iejsca P ław czyk 
osiągnął w ay sk u  39.80, w kuli 11.90, 
a w skoku wzwyż 1.77. B ardzo p iękny

l%lo w o s c  c f f n
Nowoczesny środek  kosm etyczr 
ny „B E L L O T “ usuw a w sposob 
m echaniczny  zbyteczne ow łosie­
nie Usuwa włos wraz z cebulką 
bez śladu. Z aw iera zupełnie n ie­
szkodliw e sk ładn ik i. Cena rekla­
m owa zł 3. Do nabycia w firm ie:

J. Schonwald
K r a 1 ió w , ul. D ie lla  5 1 .
G w arantu j, m y za skutek  a w ra­
zie n ieskuteczności zw iacam y  
pieniądze. Na żądanie W Pani u- 
suwa się owłosienie we firm ie  
N iekrępu jące w ejście przez sień 
n a  lewo. Jeżeli powyższe P an ią  
zain teresow ało , to  proszę rów ­
nież o tem  zaw iadom ić Swoje 
Szan. P rzy jació łk i, k tó re  W P an i 

będą wdzięczne.

sukces, k tó ry  zjedna! naszem u ro d a ­
kow i sym patję  F rancuzów .

POBICIE SĘDZIEGO KRAKOW­
SKIEGO W  TARNOWIE.

Sędzia p iłk a rsk i z K rakow a p. H er­
m an, został pobity  onegdaj na  zaw o­
dach p iłk a rsk ich  w T arnow ie  przez 
kibiców  zain teresow anego k lubu . Je ­
steśm y Ciekawi, jak ie  konsekw encje 
w yciągną z tego fak tu  k rak . w ładze 
p iłkarsk ie .

KUSOCINSKI 
STa RTOWAł  NA 5 KM.

Na zaw odach p ropagandow ych  w 
P ionkach , s ta rto w a ł K usociński w' 
biegu n a  5 km . Dla b rak u  pow ażnych 
k o n k u ren tó w  „L u sy “ n ie uzyskał zbyt 
dobrego czasu. K usocińskiem u dalekc 
jeszcze do daw nej form y. Brak mu 
przede w szystk im  szybkości Musi on 
ciągle b iegać w silnej k o nkurencji, a 
ponad to  startow ać n a  dystansie  1.500 
m. i 2 km . O tym , by odzyskał daw ną 
form ę nawTet m arzyć nie może.

MŁODY - LAT 36 przysto jny  brunet, na od ­
pow iedniej posadzie zaw rze znajom ość w 
celach m atrym onialnych z p rzysto jną, 
m łodą panną. Spraw ę trak tu je  poważnie. 
Zgłoszenia pod ' „D obre stanow isko" do 
adm. „K rak. K uriera  W ieczornego'

REALNOŚĆ trzechpiętrow a, trzechfron tew a, 
dochód 22.000 zł., centrum  Podgórza, o k a ­
zy jn ie  do sprzedania. Zgłoszenia pod „H i­
poteka 60.000 zł.‘“ do adm. K uriera W ie 
czornego, K raków, S tolarska 9.

REALNOŚĆ przy ul. Grodzkiej do sp rzeda­
nia. Zgłoszenia listow ne pod „Realność 
przedw ojenna * do adm . K uriera  W ieczor­
nego, K raków, ul. S to larska 9.

ZL. 30.000 — na 10 p ro ren t ro< znie n a  I-sza 
h ipotekę pensjonatu  w Żegiestowie, p ię­
c iokro tnej w artości poszukuję na  la t trzy  
Zgłoszenia listowne do adin. K uriera W ie 
czornego pod „Pierw szorzędne zabezpie­
czenie".

DO RENTOW NEJ fabrykacji m onopolowej 
w Malopolsce poszukuje pow ażne konso r­
cjum  kap ita listy  lub udziałowców dyspo 
nu i t-oych kw otą jednego m iliona zł. — 
Zgłoszenia do adm. K uriera  W ieczornego 
Kraków, ul. S to larska 9, dla „K onsorcjum  
1,000.000 złoty. h “. 2031-37.

10 000 ZŁ. na  pierw szą h ipotekę nowego do­
m u w W adow icach poszukuję Zgłoszę 
n ia  listow ne do Tow. właść. Realności, 
K raków, M arka 20 pod „10.U00 zł.“.

202-37.

RESTAURACJA — centrum  K rakow a do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „R estauracja" 
do adm, K uriera W ieczornegu. Kraków, 
Stolarska 9.

DROGERIA w cen trum  K rakow a okazyjnie 
do sprzedania. Zgłoszenia listowne do adm. 
K uriera W ieczornego, ul. S to larska 9 pod 
„L ukratyw ny interes", 204-37

HUTA SZKLĄ w w ojew ództw ie krakow skim  
okazj jn ie  do w ydzierżaw ienia, względnie 
przyjm ie udziałow ca. Zgłoszenia listowne 
do adm . K uriera W ieczornego pod „H u­
ta  szklą ' 205-37.

REPREZENTACYJNY sklep spożywczy w 
K rakow ie oddam  Zgłoszenia listowne do 
adm . K uriera W ieczornego, Kraków, S to­
la rsk a  9, pod „Sklep spoż. 2.000 .

206-37.

APARAT czterolam pow y „E lek lrit"  zupełnie 
nowy okazj jnie do sprzedania. Zgłoszenia 
listowne do adm in istrac ji K uriera  W ieczór 
nego pod „Aparat radiowy'". 211-37

BASEN cały szklanny, 1C mm grub. na ryby, 
t kw arium  duże okazyjnie  sprzedam . — 
Zgłoszenia listowne do adin. K uriera W ie­
czornego pod „A kwarium  . 212-37

A P A R A T  na wodę sodow ą z p łuczką o k a ­
zyjnie do sprzedania. W iadom ość K ra­
ków, ul. Lubicz 3 I. p. m 3. od 2 — 4 
popołudniu. 213-37

K UPUJĘ dywany perskie i płacę wysokie 
ceny. Zgłoszenia dc adm . K uriera  Wie 
czornego, K raków, S to larska 9 pod „P er­
skie dyw any" 214-37

OBRAZY szkoła w łoska, flam andzka, o k a ­
zyjni edo sprzedania. Zgłoszenia listow ne 
do adm. K uriera W ieczornego, K raków, 
S tolarska 9 d la  „Zbieracza* 215-37

STÓŁ ANTYCZNY i b iurko  antyczne sp rze­
dam . Zgłoszenia listow ne do adm . Kurie 
ra  W ieczornego dla „B iurko 180".

1 217-37 1

TIIZY POKOJE, kom fort, słoneczne, przy ul. 
Brodzińskiego 3 (stary most) do w ynaję 
cia. In form acje teł. 170-98. 190-37

LOKAL frontow y z w ystaw ą, cen traln ie  po- 
■ łożony zaraz do w ynajęcia. W iadom ość: 

R akow icka 3, II p. m. 6 od god-z. 2—5.

N o w in y  s p o rto w e
JAK SIĘ WYRAZfŁ KIEROWNIK 
„FLORISDORFU“ O „CRACOYIT1?

Pow iedział on: g raliśm y już w P o l­
sce z Ł. K. S.-em, W arszaw ą i Craco- 
vią. T a o sta tn ia  d rużyna najbardzie j 
nam  zaim ponow ała. D obrze w yszko­
lona technicznie, pokazała  w łaściw ą 
klasę.

A nast m iejscow i „sprawozdawcy* 
usiłow ali obniżyć i um niejszyć zw y­
cięstw o C racovii n ad  F . A. C. W szak 
„V ienna ‘ należy do zespołów  o „w iel 
kim  form acie", a  m im o to przegrała  
z Pogonią 4:1! No i co panow ie n a  to?

MIĘDZYMIASTOWY 
MECZ PIŁKARSKI 

DRUŻYN SZKOLNYCH.

W sobotę dn ia  22 b. m. odbędzie 
się n a  bo isku  Cracovii m iędzym iasto­
wy m ecz p iłk arsk i drużyn  szkolnych 
-sląsk —  K raków  Tego rodzaju  zaw o­
dy odbędą się po raź  pierw szy w K ra­
kow ie, to też w zbudziły  w ielkie za in ­
teresow anie zw łaszcza w śród  m ło­
dzieży szkolnej.

S kład  rep rezen tac ji szkolnej ustali 
k ierow nik  sekcji p iłk arsk ie j klubu 
m iędzyszkolnego p. K ałuża jó ze f k p t 
z w iązko w j P. Z. P. N.

CO POWIEDZIAŁ MENZEL 
O SĘDZIACH TENISOWYCH?

M enzel, najlepsza rameta czeska, 
który jest dziennikarzem, w swym  
sprawozdaniu z pewnego dnia meczu 
warszawskiego, napisał, ze dwóch sę­
dziów liniow ych zostało odesłanych 
do okulisty. Mistrz tenisowy okazał 
się równie ciętym  i dowcipnym kry­
tykiem, juk zawodnikiem

Z ł r i i  g ro s z 
na 
L .  0 . P . P .

LOKALU m ożliw ie z w iększą sa lą  poszuku­
je pow ażne stow arzyszenie. Zgłoszenia do 
adm. K uriera W ieczornego, K raków  ul 
S to larska 9 d la  „O rganizacja*. 191-37

3— 6 POKOJI w cen trum  K rakow a, n a jw y­
żej pierw sze p iętro  poszukuje pow ażna 
o rganizacja. Zgłoszenia do adm. K uriera 
W ieczornego, K raków, S tolarska 9 pod 
.Pańskie m ieszkanie". 193-3"

SKLEP z w ystaw ą (na cukiernictw o, żelaz­
ny, kolonialny) zaraz do w ynajęcia. W ia ­
dom ość K raków, ul. R akow icka 3 od go­
dziny 2—3 popoł. 194-3"*

OBRAZ W ojciecha K ossaka (muzealny) o k a ­
zyjnie ao sprzedania. Zgłoszenia do adm. 
K uriera  W ieczornego pod „O braz m uze­
alny". 216-37

POSZUKUJESZ m ieszkania, lokalu, lub  też 
w ypłacalneeo loka to ra  —  ogłaszaj w dzia­
le drobnych ogłoszeń tylko w K rakow skim  
K urierze W ieczornym ", 196 37

WYNAJMĘ na sezon letni m ieszkanie lub 
willę na W oii Justow skiej lub w najb liż­
szej okolicy. Zgłoszenia listowne z poda­
niem  ceny do adm. K uriera W ieczornego 
pod „Pobyt letni". 195-37

OGŁOSZENIA. P odstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  łam ie. S trona dzieli się na  łamy, N ajm niejsze ogłoszenie drobne 10 słów. Podziękow ania lekarskie do 25 mm 
jENY w złotych I. strona 1.25. — T ekst 1.—. N adesłane 0.75. — Za tekstem O.oO. — D robne za słowo 10 gr. D la poszukujących p racy  5 gr. G ratu lacje i kondolencie do 4 w ierszy zł. 6.— 

_    zł. 10.- - .  Nekrologi (klepsydry) do 60 mm. w I. łam ie zł. 20.—. Za za rtrzeżenie miejsca dolicza się 25%

D ru k a rn ia  „M onopol" Kraków, ul. Na G ródku 2. —  Tel. 173-02. R edak tor odpow iedzialny i w ydaw ca Karol Muller.


